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g a z e t a  l w o w s k S I

W e  W t o r e k  d n i a  20.  P  a ź d z i e r n i k  a 1 8 1 2 .

W i a d o m o ś c i  k r a i o w e .
^  L w ó w .  —  Z Węgier  c i a e n ą j z n o j u
V ^alicyj  2 pułki  p iechoty  i •« pułk ]ri i '
^ > n c y a  t a  o t r z y m a  z W ę g i e r  z a p o m o z e n t e

bardzr> w i d k i e y  ilości ży ta  1 owsa.
D «ia ,ę .  b m. nadciągnęła  tu tedna 

mPaniia pi ioni ierćw.  , -
w C. K. w y s o k i  R z ą d  k r a i o w y  Gal icy ysT i ,  

•yclap nastepuiace pismo ok olne:  
to, P °nieWai  dla z a s i l - - -  S W b » « a d o w e -  
p o a ^ 0 potooan.ycli w y d a t k ó w ,  wybieranie 

klas.łycztiego , pięćdziesiąt  - pi ocento- 
b0i °  przydaiku  do podatku  k l a s y c z n e g o ,  i : 

^ t k u  pogłównego,  także rok w o y s k o w y  
j Sty koniecznie potrzebnym staie się, prze- 
0 uchwal i ł  Cesarz Jegomość za p a d ły m  na 

> u  17. Września  r. b. n a y w y ż s z y m  Dekre- 
.6rn Kancelaryi  nadworney ,  a b y  wybierani

nn,i itl.A.H - .  ■>" •
^  tV • -  iOatt ur oulMę z^iecone o v i o ,  \z w y m i a r  p<v-•̂U- ki ce «>/»-*   * • / 1 •

tll ly  przepisano b y ł o ,  za c h o w a n e  b y d z  
ka a‘" s '? ty c ze  podatku  p o g ł > w n e g o ,
nst rac*y-ł Cesarz Jegomość na d w a  Reńskie 

i dla ulżenia podług  możności  po 
ttrn lc> a b y  płacenie oilego na cztery ter- 
ost*’ ,to iest na ostatni"dzień Grudnia 18 i2go,  
Wr a)  M a r c a , ostatni  C z e r w c a ,  i ostatni 
1 0 ^ ^ *  iS i ggo  podzielone by ło .  Jednak 
tlą rą(w 'a się każdemu wolność  ten podatek , 
plac--ł  całktełn,  a lbo więcey  rat  na raz za- 
*traw* ^posób wybierania  , za który Magi- 

1 014  Zwierzchnośc ióm pó ł  procentu do-
% l c  stę, ma t a ĵ  ja k w rt)j,u j g ^ t y m  na- 
Pcyp ’  n-'tdt.o naaią mieysce te same exce- 

4 'rżej H ° 5°h! iwie  zostają od tego podatku 
* Ulcy  rz ą d o w i  ,  których  peusya  roczney

 __ , ,  — ̂  j  »»j mivi a i u c
poda tków  za  rok  dopiero wspo mnio ny

m sposobie  zalecone b y ł o ,  iż w y m i a r  po- '
ku kiassycziregb, bpięćdziesiąt-preefentowe-
Przydatku,  tudzież sposób  w y b i e r a n i a ,  i

p łacenia ,  całkiem tak , iak  na  rok v .----- ' -

Su rrm y  T y s i ą c a  Reńskich n ieprzewyższa,  t a k ­
że za  rok i.8'3ty wy jętymi .  Co  więc każde-  
mu do wiadomości i ścisłego za ch o w a ni a  , 
°d\vołuiac  się do O kó ln ik a  na dniu 27go 
Grudnia r. z - w y d a n e g o ,  podaie się. W e  
L w o w i e  dnia 2. Paźdz iern ika  1812.

(Następuią podpisy. )

Z  B r unii d. 7. Października. —  N a g r a - 
^zaiac N. Pan dowiedz ioną  podczas w o y n y  
ruku^igoyco  w w y so k i m  stopniu w y t r w a ł o ś ć ,  
wierność i przy chy luo ść  o by wa te l i  miasta 
B r t i n u  ku' Osobie sw o i e y  i O y c z y z n i e ,  ra­
c z y ł  im w  d o w ó d  s w o i e y  n a y w y ż t z e y  łaski  
Popiersie swoie  d a r o w a ć ,  z którego to po­
wodu by ła  u nas świetna  uroczystość.

Z  Klagenfurtu d. 28. W rześnia. —  P i e r ­
w s z y  b italiion C. K .  pułku piechoty Xięcia  
H o h e n 1 o h e • B a r t e n s t e i n a , ,  o tr zymał  od 
N. Cesarza nową chorągiew na mieysce te y ,  
która  b i t w y  i' czasy popsuły.  Po  poświęcę 
niu oiieyże miał  P u ł k o w n ik  tegoż pułku w  
środku czwotogranu następuiącą p r z e m o w ę ,  
po którey w s z y s c y  żo łnierze w y k r z y k n ę l i

Niech ż y i e !
„ W a l e c z n i  t ow ar zy sz e  mar sow i!  B u r za

czasu i kule nieprzyjacielskie popsuły  chorą­
g i e w  igo batal i ionu;  łas ka  naszego Naymi ło-  
ś c i w s z e g o  i Naj uk ochańszego  Monarchy  daie 
w a m  n o w y  sz tandar  ; w r ęc z am  g o  w a m  
z tem zaufaniem i mocnem przekonaniem,  iż go 
święcie z a c h o w y w a ć ; . i wierni  o b o w i ą z k o m  
w a s z y m ,  \v dniach niebezpieczeństwa, i w e  
w r z a w i e  potyczek i bi tew k r w i ą  s w o i a  b r o ­
nić ,  a n ab yt ą  iuż dobrą s ławę  pułku ńietyl- 
ko  u t r z y m y w a ć ,  lecz nawet po dw yż sz ać  b ę ­
dziecie,  —  Chlubię się z tego,  iż  iestem Do- 
wo d zc ą  w a s z y m ;  z ukontentowaniem i u fno­
ścią pó ydę  na czele wa sż em  przec iw nie­
przy jac ie lowi ,  a by m  byt  św i ad k i em  wa sz y ch
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bohaterskich c z y n o m ,  g d y  na? w o l a  Monar­
ch y  w e z w i e  do wa lk i  za O y c z y z n ę ;  po od* 
tnesionem zw y c ię s t w i e  w y k r z y k n i e m y  tak iak 

•jtóraz pod  n ie b io s a : Niech żyie  F r a n c i  s z e K ,
«iasz Cesar z !

■* • '

‘  ̂Wiaoomości zagraniczne.
H  i s z  p a  n i i a.

'J o n  r n a l  d e  1’ E m p i r e  z dnia 26. Wrze-  
•* S n i a , . z a w i ć r a  z B a r c e l . o n y  pod d. i2go 

Września  t o ,  co nast^puie:
Angielsko hiszpańska woienna  w y p r a w a ,  

która pod d o w ó d z t w e m  Jenerała M a 1 1 ! a n d 
w y ł a d o w a ł a  do A l i k a n t u  i (ieżeli Gazetom 
p o w s t a ń c ó w  wie r zy ć  można) natychmiast  W s -  
l e n c y ą  o p an o w a ć  m a ł a .  nie dopełniła le­
szcze  ważnego przeznaczenia swmego.  T o  
co następuie ,  są n a y n o w s ze  powzięte o n iey  
w i a d o m o ś c i :

, , Skoro t y l ko  X 'ąż ę  A l  b u f e r y  (Suchet) 
d ow ie dz ia ł  się o pr zybyc iu  t śy  w y p r a w y ,  
natyc hmia st  zgromadzi ł  w o y s k o  swoie nad 
X u  k a r e m ,  i n a p r z e d w  ODĆyże poc iągnął ;  
g dy  się z b l i z y ł ,  nieprzyjaciel  właśnie co po­
s tęp ow ać  chcący,  cofną ł  się natychmiast ,  i 
od  tego czasu z o s t a w a ł  ustawicznie pod z a ­
s ł o ną  dział  A i i k a n t u .  T y m  czazem nad­
ciągnął  Król  H i s z p a ń s k i  do W a l e n c y i  
na czele w o y s k a  śro dk o we go ;  które się t ym  
sposobem z ł ą c z y ł o  ż  wo ysk ie m  Xięcia A l b  u- 
f e r y ,  Z  drugi ć y  struny Xiąż ę  D a l  m a c y  i 
( So u l t )  czyni ł  równie  obro ty ,  dla połączenia 
sie z  w o y s k i e m ,  a  tak  wszystko spodzićwać 
się k a ż e ,  iz zkonrentrowanie  się w ó y sk  na­
s z y c h ,  k tórego  się A n g l i c y  t r k  o b a w i a i ą ,  
p r z y y d z i e  wk ró tc e  do skutku.

Donies ienia te m a m y  od pewnego offi- 
ceia wysłanego z  M a d r y t u  do Xięcia D a l -  
m a c y i ;  ofticer ten o d p r o w a d z i w sz y  w o y s k o  
tego M ar sz a łk a  aż  do Króles twa  G r e n a d y ,  
p o w r ó c ł  b y ł  zn o w u  do M a d r y t u  dla zda 
nia sp ra w y  Król ow i  z  dopełnienia iego r o z ­
k a z ó w ;  b y ł  ón p rzy to m ny m  podczas wyiazdu 
K r ó l a  z  M a d r y t u ,  i p o w i a d a ,  iz ten wy -  
iazd  ca łą  stolicę bardz o  zasmuci ł;  przeszło 
20000 Hiszpanów opuści ło to miasto w r a z  
z Królem.  Rzeczony Officer s ą d z i , iż  daleko  
z.nacznieysza l iczba o by wa te l i  b y ł a b y  wyie-- 
ch a ła ,  g d y b y  b y ło  można  w  okręgu M a ­
dry cki m  zebrać dostarczai^cą l iczbę p o w o z ó w ,  
l^oni i m u łó w .  W  t r w o z l i w e m  oczekiwaniu  
w y p a d k ó w  , które przedłużać tytko  mogą

hb
nieszczęście p r a w d z i w y c h  FJ izp anó w,  
w a ł  M a d r y t . ;  i żadne inne nie od*y . 
się tam czuc ie  iak miłość s p o k o y n o ś c  ^  
t rzeba iedaości.  —  G o d a a  uwagi  iest r1  ̂
iż of f i cer,  o k tórym tu m o w a ,  i vi'j 
czasie pociągnięc ia  Król a  do W ale ńC /. (( 
w y s ł a n y  zosta ł  ze 40 strzelcami na ?ps^l j  
M a d r y c k i  na r o z p o z n a w a n i e ,  ludzi  $ 1 ji 
w C u e n c a  z o s t a w i ł ,  i śmia łość  swoią ^  
ra c ze y  zaufanie tak dalece posunął* 1 j  
4  dni po w y i  eździe Kr óla  z M a  d r y  
w a ż y ł  się z iednym ty lko  s ł u ż ą c y m ,  w 'e jj 
zn o w u  do miasta.  Nie by ł o  tam ieszc*  ̂
dnego A n g l i k a ;  prze ieżdza ł  ón w s z y s F 1 j, 
ce miasta i poodwier izał  wielu _znaioJ1̂  
m e d o ś w i a d c z y w s z y  n a jm n ie s/ ey  obrazyjfJl] 
wszem ws zę d z ie ,  d o p y t y w a n o  się go z. ^  
ciem o Królu.  W  mieście pafiowała c> 
g r o b o w a  tak  , iak podczas odiazdu  ̂Jt 
T o  iest rzecz p e w n a ,  że w s z y s c y  [
co ko lw ie k  ty lko  p o s i a d a j ą c y ,  szczep  ? 
zaś m ie sz ka ń cy  miast znękani  w o y n ą /  jjtf' 
w ą ,  która iedynie ba ndy tom  i ra-busw^ji; 
rzyść  pr zy n o s i ,  po tak.  długich rozru1-11 
z a  po koi em  i spokoynością  wzdychaią- jypO |

M ie szkańcy  M a d r y t u  przyjęci  
w s p ó ł z i o m k ó w  sw oich  w  W a l e a c y i  hpf  
w i ę k s z ą  uprzeymością.  Zdziwi l i  się za W\$, 
byc iem s w o i ć m  nad zupełnym porzl  pi1 
pa nui ąc ym  w  t y m  kraiu.  Wszędzie 
w ł a d z e  hiszpańskie w czyn nośc i ,  *  
ob y w a te l sk ą  s z a n o w a n ą ,  a  w 
ność na y su ro w sz ą .  S w o b o d n y  i *P°. 
ten w id ok  sp rawi ł ,  iż się s z c z ę ś l i w s z y c h ^ '  
c e n i l i , ze ustąpil i  z  teatru rozruchu 1 o|J)eP' 
ko iu ,  i pocieszali  się nieiako w t e m  
talnśm nieszczęściu,  które i ch d oty ka;  J) 
powrotu do ich dziedz iny , tudzież n3h [j£* 
za  ich cierpienia i wierną  p r zy ch y la 031-’ 
wątpienia iuż nie są dalekie.  . ^  ytf

Doniesienia z W a l e n c y i  pod d C ^ ncc' 
Września ( i a k  pisze G a z e t t e  d e  F  i 
g ło sz ą ,  iż g łó w n a  kwat óra  Xięcia A  1 0 u ^  
będąca po d ó w c z a s  w A l c y r a ,  znaJ j jaf1 
się teraz przed W  a l e n c y ą ;  Jeaera* 
s p e ,  k tórego d y w i z y a  t w o r z y  straż p1 
m i a ł  s tanowisko s w o i e  w  E l  c h e  o*e 
A l i k a n t u .

S z w  e c y  a. .
O1

Z  Sztokolm u d. 15. W rześnia■ 
iest osn owa traktatu pokoiu między ^  
c y ą  i W ,  B r y t a n i i ą  podpisanego

^  ;
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t r o ,  a zatwierdzonego po łączon ych  Królestw W. Brytanii i IrlandyJ, 
r l t o n h o u s e  zaś d. 4 , Pana  Edwarda T h o r n t o n  Esquire; którzy

t o  o b u s tr o n n i  P e ł n o m o c n i c y ,  p o  u c z y n i o n e y-_i„^mnr.n;c tw  gw o ich
^‘Pca b,  r. w  O e r e b

C p ń i t ’78" ’ * C a
, ,  >,My K a r o l  z  B o że y  łaski  K r ó l  Szwe- 
° w , G o t ó w  i W e n d ó w  & c .  &c .  &c .  Dz ie­

ją!0 N o r w eg i i ,  Xiążę S lezw icko  - Holsztyn* 
Sinrmamtiii  i Ditmarseński , Hrabia  O l

* 1 -Pana Edwarda J h o r n t o n   ------
t o  o b u s tr o n n i  P e ł n o m o c n i c y ,  p o  u c z y n i o n e y  
w z a i e m n e y  w y m i a n i e  p e łn o m o c n ic t w  s w o i c h  
w  n a le z y t e m  k s z t a ł c i e  u ło ż o n y c h ,  z g o d z i l i  s i ę
n a  a r t y k u ły  następuiące;

A — i l  M ię d z y  NN .  ' ' T'‘ - "

Ura a.n'CzDy ch  , K anclerza  AKatienm , ^Wa| 1 ^omman dor a  O rd er ó w  JNaszych, Ka-  i potwierdzone u w a z a a c  uj , . . .  .—
Orderu K r ó le w s k ie g o  Karola  X III . ,  i  uinieyszytn traktatem p o n a w i a j

lU(3żj ,eS°  °r ła  legii h o no ro we y  f r a a c u z k i e y ,  twierdzaią.
^*szęZ, Bwr°,:ia G u sta wa  de W e t t e r s t e d  t ,  Art.  3.) G d y b y  kt órekolwiek  bądź  Mo* 
?0ra orderu N ° rtie®0 Kanclerza  , K.Qmrn.“ 2*. Ci*rstwo z nienawiści  ku ninieyszemu trakta~

z  ośmn SZC8°  ^ / iazrfy PÓfnocnóy, i towi  p o k o t u ,  i przy  wróconemu dobremu po*
*ak Jeon KrAi^..aStU n*<i * ó w Akademii -  t a k .  rozumieniu miedzy obudwoma Kraiami ,  woy-  
^  Imieniu i , p . t  olvs^a Moś ć  Xiążę Rejent n ą  S z w e c y i  zagrażać ś m i a ł o ,  obowiązane 

-  r° u y  Króla Imci  połączonych się N.  Król  Imć połączonych Królestw W ,
‘ TR*..ł.mii i  I r l a a d y i ,  za  porozumieniem sięvc h

upoważni ł  w  tśy  mierze r ana itciwarcia » De 
^ b o r n t o n  Esquire; którzy dnia 18. Lipca środlko\v o u 1 .eoQ>

• b. następujący,  dos ło wn ie  tu umieszczony  P °  ^ p r a kt a ^ n in ie y sz y ,  zatwierdzę*
âktat pokoiu i przy iaźni  w  O e r e b r o  za- by dź  ma przez obie u t n a w ia i ą c e  się
dl'h ,  podpisal i ,  i pieczęciami stwierdzi l i :  S t r o n y ,  w y m i a n a  zaś zatwierdzeń

'iAy T • "   i — : - .  - _ A _ : ■*! 1 ...I m  i e P r z e n a y ś w i ę t s z ó y  i Ki e -  
r o z d z i e l n e y  T r ó y c y .

H. Kr ól  Imć  S z w e d z k i , i N. Król  lnic 
połączonych Królestw W .  Brytani i  i Irlan- 
J \ t  oży wieni  równćrn pragnieniem przy-

jsym  b y d ź  m a  p rze z  o u ic    _ł .
W y s o k i e  Stron y, w y m i a n a  z a ś  z a t w ie r d z e ń  
w  n ied z ie l  s z e ś ć ,  lu b  p r ę d z ć y  l e s z c z e ,  ie ż e l i  
to  b y d ź  m o ż e ,  n a s t ą p ić  p o w in n a .

Dl a  lepszey wia ry  n iż ey  podpisani  na 
mocy pe łnomocnictw naszy ch  nin ieyszy tra- 

u«;Ca i i ś m v . i  o ieczec iami  naszemi stwier*
i 1!* i\ioi  iiiic ozweuzni  y a i-’' . •Ł>.z’cy* *•*—  moCY   * . * T.1T• r,

R a c z o n y c h  Królestw W .  Brytani i  i Irian- ^tat podpisal iśmy,  i pieczęciami  naszemi st\ 
y i 5 ożywieni  r ó w n ć m  pragnieniem przy-  ^ u ś m y .
, r°cenia d a w n y c h  s tosunków przyiaźni  i . . .  „ ar,;* .0 L i p c *
v? reS° porozumienia się między  obiema Dzi a ło  się w O e r

ocaisiwami i obustronnemi ” Państwami  , r,  1812.
DainAWłAntiik ami

p o c e n i a  d a w n y c h  s t osu nk ów przyiaźni  1 
DT-ego porozumienia się międz y  obiema 
<>cU'Stwami i obustronnemi * Państwami , 

g k n o w a l i  t ym  końcem Pe łnomocnikami  
t *oiemi:  IN. Król  Szwedzki  Barona  W a w rz y n*  
ża ^  b n g o s t r ó m  Ministra Stanu i spraw 
^ y a t u c z a y c h  & c . , tudzież Barona  G u s ta w a  
cl ^ *■c •*S t e d t , Nadwornego  swego Kan- 

& t . . 7aś .lepo K ról ew  icc

( L . S . )  B a r o n  d e  En* 
g e s  ir-6  m .

{L S . )  G u s t a w  Baron 
d e  W c t t e r s t e - d t .

( L .S .)  E w a r d
T i ł o r n t o n .

t|e / l e r s t e d t ,  JNadworntgo swego o.uu- UG wt - n. * - - - - -
Rej2 rt& t \ ł<̂  Jeg ° Króle^ icow Mość X,ąi* wzckdzie tvm chciel iśmy ninieyszy

> vi Imieniu, ł  ze strony N. Króla Im a  , ’ v Wibli u
A  2
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traktat  pokoiu i p r zy i aź n i ,  z w szystkiemi o- 
negoi  ar tykułami ,  punktami ,  i o b w a r o w a n i a ­
m i ,  i a k tu co  do słcjwa są w y r a ż o n e ,  z a ­
t w i e r d z i ć ,  po c hwa l i ć ,  i przy jąć ;  iakoż go 
ninieyszem w sposób nayskutecznieyszy za­
t w i e r d z a m y ,  po chwalamy  i pr zy y m u i e i n c ;  
chc em y oraz i p r zy r ze ka m y  w s zy st ko  t o ,  
co ty lko  rzeczony  traktat pokoiu i przyiaźni,  
iako  też ws zys tk ie  onegoż a r t y ku ły ,  punkta,  
i o b w a r o w a n ia  w sobie zawićraią_ i przepi. 
su i ą ,  szczerze ,  wiernie i rzetelnie dotrzymać 
i wy pełnić .  Dl a  wierzytelności  tegoż podpi­
sa l iśmy go wł asn ą  Nąszą  r ęk ą ,  i rozkazal i­
ś m y  na nim wie lką  Naszą  pieczęć Królewską  
wy c i sn ą ć .  D z ia ło  się w Z a m k u  Naszym w 
O e r e b r o  dnia 17. tnięsiąca S ierpnia ,  w ro­
ku łaski  1812ty m.

K a r o l  ( L. S . )

W a w r z y a i e c  de E n g e s t r o m .

W  lenieniu i ze Strony Jego Królewskiey  
JM ości.

t * Ĵć*
ż o n e m;  i ze  n i g d y ,  ile t y lk o  w 
dzie m o c y ,  n ieścierpimy, a ż e b y  ten 1 ’ u 
od ko goko lwiek  bądź i w  iak ikolwiek <.fli 
sp os ób ,  nadwerężonym b y l  j, lub Przest,â 5a. 
nyai  Dla więk sz ey  wia ry  i w a g i ,  g^( f. J  
w s z y  go wł asn ą  Naszą  t e k ą ,  rozk-aZi\ In(;j, 
W Imiet.iu i ze  Strony  Jego Królewskiey  w 
wielką  pieczęć W .  Brytani i  wycisnąć .  15 ’,a.{ 
s \  w  Pałacu Naszym w  C a r l t o n  • 
d. 4.  Miesiąca Sierpnia roku Pańskiego t8J ? 
P an ow an ia  Jego Kr ól ew s ki ey  Mci  5^g° r

W  Imieniu i tc  S t rony  Jego K r ó l e w s ^  
Mości .  '

l e r . z y  X,  R-

M  n i t a 11 y.

Od  granicy  M u l t a ń s k i e y  dn'  ̂
pod d. 20. Wrze śn ia  co następuie:  .. B° ‘

Zatwierdzenie  po wy żs ze g o  traktatu ze 
st rony Jego K r ó l ew i co w s k i ey  Mci  Xiążecia 
Rejenta po łą cz on yc h  Króles tw W .  Bry*anii  i 
Irlandyi  brzmi iak  następuie;

Multańscy bardzo są kootenci ,  iż się po'iW
icpli rossyyskieh gości. Senator M i l ą s i e 1*'  ̂

k tór y  cztery do pięciu iat grał  rolę r1-^  
skiego Prokonzula , nie zaś Cylicyy^k  ̂
C y c e r o n a ,  wyie cha ł  z M u l  t a n  ziedna'*,r 
sobie powszechną  n i e n a w i ść ;  przeciwni*
dzo chw al ą  spra wie dl i wo ść ,  św ia t ł o  i

M y  Jerzy III. z B o że y  łaski  Król  po łą­
czonych Królestw W .  Brytani i  i Irlandyi,  O- 
brońca W i a i y ,  Xiążę  Brunsz wick o  -Liiuebur- 
s k i ,  Świętego Pań stwa  Rzymskiego  Arcy- 
S ka r bni k ,  Elektor &c.  Wszystk im i każdemu 
z osobna którzy  to czyta ć  będą Nasze p o ­
z d r o w i e n i e ! Po n ie wa ż  t raktat  pokoiu iedności 
i przyiaźni  , między  Królem Jegomościa a 
dobrym bratem .Tego Królem Sz wed zki m ,  dnia 
18. L ipca  roku 1812 w O e r e b r o  przez u- 
po wa żn iou yc h  należycie tym końcem o b u ­
stronnych Pe łn omo cn ików  Króla  [mci i rze­
czonego dobrego brata Jego podpisanym zo ­
s t a ł ,  który dos łownie  tak o p i e wa :  ( tu n a ­
s t ę p u i e  p o w y ż s z y  t r a k t a t )  Przero,  po 
uczyrronćtn rozważeniu pomienionegotraktatu,  
potwierdz i l i śmy go,  pochwal i l i  i przj ’ ięli w 
Imieniu i ze Strony Jego K r ól ew s ki śy  Mości,  
ze wszystkiemi  iego ar ty ku łam i ,  o b w a r o w a ­
ni a mi ,  tak iak go oinieyszćm dla Jego Król.  
Mc i ,  Jego P ot o m kó w  i Nas tępców p o c h w a ­
lamy ,  zatwierdzamy i p r zy y m u .e m y ;  o b o w i ą ­
zujemy się i przy rze ka m y oraz na s ło wo  N a ­
s z e ,  i ako wszystko,  szczerze “ i rzetelnie d o ­
t r z y m a ć  i zachować  chcemy,  co t yl ko w w y ż  
rze cz o ny m  traktacie zawar tem  iest i wyra-

kuść Ad m ir a ła  C  z, y  c z a g o w  a. G d y tel

no r ac a  i ąC pr zez  J c i s s y  p r z e j e ż d ż a ł , z aoi*

śli niektórzy Bój! 1 arro skarC1 r&*■
' o ' - rt'

c i wko Senatorowi  M i 1 a s i e w i c z o  w ’ •   —  .     - • - - -
wo du w y m u sz o n y c h  przez niego Sumo1 'pć 
niężnych.  K a z a ł  ón sobie te skargi  
na piśmie, i pr zym usi ł  Prokonzula naUq()0
miast do oddania rozmai tym stronom 3° ’ ^. 
duk a t ó w.  Pomimo tego miał  jednak *'s‘,nit
mr.iony Prokonzul  ieszcze 200,000 duka
na by tyc h  zatrzymać.  Zona iego, ktom
końcowi  Sierpnia de  O cl e s s y w y i ^ ^ ^  
przedała przed w y i az d em  s woi m 17°
d z i wy c h  szalów' Perskich z k t óryca  lVat: 
t i leyszy 150 czerwonych  Z ł oty ch  keszt2.  ̂
w . zysi ki e te szale k a za ła  sobie ona c ê, 
mi d a w a ć  w podarunku.  —  Do B u k  , 
s t u  p r z j b y ł  i uż Ka y ma k a n  Porty  i 
w a d z i ł  now ego  Xięcia W o ł o s z c z y z n y  po-
 v :  A .  ^__ i  '-r u p i. Xiążę ten r o z po c zą ł  ;uż swo.e
wanie.  O cze ku ią  także w J a s s a c h  co dz1t li­

nie Iśaymakana  , a z nim nowo -
le ­

czonego Xi.ęcia K a 1 i i m a c h o,  ̂ " c\ą-luż

a<w i e m y  ^lla czego Rossyanie  tak długo 
gali  się z ogłoszeniem pokoiu.  Za  raz  P°f.^r  
w a r ty m  pokoiu ,  g d y  ieszcze gońce z raty 1 ^ 
cyarai  w  drodzę by li ,  odebrał  C z y c z a g



* tego w c ią ż  leszcze układan o  się. —  ■ - • t p ow , w OŁl„
cnL ' ' y  C z a g 6  W m iał f ^ y m a c  pełnomo- s t o c z y  ^  ^  kt6rych  pom ocy

ctwo zrzeczenia się o d stą p io n y ch  K r a io w  p c o w  i B - p r z y w r ć c ić porządek.
n»w\ btzeSu P r u t u ,  le ż e l ib y  się P o r ta  m o z n a b y  b j t o  p P _ P  i r , . . ; n f u .

ł zm ierz a  z a c z e p n e g o , K a z a ł  row w k o n

WLldt ------- -----
tal C z y  c i ą g ó w  miał  o tr zym ać

- J -Ł" - ' i n y  
- . .yra  brzegu V r u t  u, l ezei iby  się ----- 

Skłoni  ia do traktatu  przym ierza za cz e p n e g o ,
* Potem c h c ia n o  ' u s k u t e c z n ić ,  p la n  p r z e c iw  
W *ochom.. L e c z  P o r ta  o d r z u c i ła  c a łk i e m  w s z y - 
^kie p r o p o z y c y e  p r z y m i e r z a ,  a tak  m u s ia  n
koniec A d m i r a ł  p o k ó y  o g ł o s i ć .  N o w a  r o s s y y -  
®ka ProTOincya,  to iest m a ł a  c zę śc  M ul t an
• 6\X/ \7 m V.-------  ’ J - ł 11 A  ̂ci; n A R&lći w -11

d o  od nogiSbćll aun., -— u °
i 1 i i a .  o t r z y m a ł a  n a z w i s k o  D  ti 
s a r a b s k i e y .  a Gubernato

m oż na by  by ł o  przecie przj rv, i„vtv, r  _
K a z a ł  również uwięzie przeszło 400 hrancu- 
zó w  i N iem ców ; w końcu zaś u ż y ł  te y  prze­
zorności i i  u p ro w a d z ił  w szy stk ie  s ik a w k i  
i pompiarzy; tak w ięc  n a y w y ż s z y  b ez rz ą d  
zniszczył to w ielkie i piękne miasto, a o-___  ie I piętyuv _ _
gień ie  pożarł.  —  Cesarz mieszka w  K r e m -
l i n i e ,  k tóry  w  sa m y m  środku  miasta na-
k ształt  C y t a d e l l i  l e ż y ,  i w ysokiem i murami -
iest opasanym . Znaleziono w lazaretach 50000
ch o rych  i ranionych R o s s y a n  , p o z b a w io -  

... r/itnn ku, a n a w e t  ż y w n u -

,ftunurat poRoy ug,!.)....  ----
|ei. r°w 'incya, to iest m a ła  część M 
c ; ■̂nr) hrzegii P r u t u ,  d a w n a  R a ń  
D Ur s . a  * część  B e s sa ra b ii , aż  d 1
, ‘^iunad K i l i i a ,  o tr z y m a ła  nazw isko  iz u- icSŁ — ,

r “ ‘ i B e s s  a r  a b s k i e v  , a Gubernato- ch orych  i raniony cft i  r  y
1-u ^ Wll ‘tym  m ia n o w a n y  zo sta ł  Pan S k a r -  nych  w s z e l k i e g o  r a t u n k u ,  a n ^
L ,  ,®K.i ( K . r o l y  S t o u r z a ,  b o ga ty  Bojar sci. X iążę B a g r a  11 o n iest śmiertelne rar
‘.I  tar,ski z pokolenia X iażęcego  , k tóry  iuż niony. Mamy l*1-,2- ? ramo y c  i  .1 t y t u ł  "i sto- w b itw ie  Jenerałów r o s s y y s k ic h ;  w y n o s i  0-Przej L--1I ‘  Pokolenia Xid2(iceB° - ,
P e 1 0l" a latarni o tr z y m a ł  t y t u ł  1 sio*
w  n Jenerała ro ssyysk ieg o , L iest szw agrem  

‘P-ęcia  A i u r u s i . “

T e a t r  \V o y  n y .

X IX . B u lle tyn  w ielkiego  w o y s k a

n i eSf '■ v iac i el a u cho d z ącego 
M o z a v *

. / . u a u Ł i \ i v  m e j / .  - -

> s k w 1 e trzema gościńcam i 
. Z w e u i g o r o d z k i m , i

W  Moskwie dniu 16. Września 1 8 1 2•
?o bi twie nad rzeką  M o s k w ą  ścigało woy -  
sko * francuzkie  
ku M o
ł k i m , Z w e n i  g o r o ci z k 1 m , 1 rwi _ 
3~yKról  Neapohtanski  b y ł  dnia 9go w K u 
bjń  s k o i e , Wice  - Kró l  w R  u 2 y  ,

1 a t o  *  5 k i w 
atera ruszyła  d 

a 1 e i 1 n a,  d . 13go u n a  w -  - - -  - - -
l ? i na * a d .  >4go w południe weszl i śmy do 
j 1 0 s k w y.  —  Mos kwa ,  iest tak wielk iem 

Paryż 1 bardzo  bogatem miastem, w kto-

cj
Z w e 11 i g o  r o d z k i m , i Kaługskim.  

rł dni / w
^ - - • o . v i c ,  vTn.B-’ Kr ol  w R a ż y ,  a  Xivżę 

0 n 1 a t o w s k  i w F u c i ń s k o i ę .  Głósvua 
. 1 ggo z M o z  a y  s k  a do

i3g0 b y ł a  w Z a m k u  B e z o w -

żti ^  Pâ ace w s zy stk ic h  X iążat  P ań stw a 
s â J d u i ą .  G u b e r n a t o r  r o s s y y s k i  R o s t o p -  

 ̂ J n chciał zn isz czyć  to  piękne miasto wi- 
liC5 żeie w o y s k o r o s S y y s k i e  porzucało, Uzbro- 

tjn- n 3 0 0 0  -w ypuszczonych  z  w iężień z b r o -  
r y i j ,* ^ ’ * zg rom ad ził  6000 c e l d a r z y , któ- 
k a a * , iv J’ h a ć  b r o ń  z  a r s e n a ł u .  —  G d y

Przedma s t r a ż  n a  środek m iasta  przy

amy l iczbę r a n i o n y m  ____ ^
w  bitw ie  J e n e r a ł ó w  r o s s y y s k ic h ;  w y n o s i  o 

a a  45 do 50

X X . Bulletyn wielkiego w o y s k a .

IV M oskwie dnia 17. Września i g i 2 ,  —
N ak azano śp ie w a ć  w  R o s s y i : T e  D e u m za  
z w y c ię s tw a  w b itw a ch  pod P o ł o  c k i e r n ,  pod 
R y g ą ,  O strownem  i S m o l e ń s k i e m .  Ros- 
syanie zw yciężali w szędzie  pod łu g  rappor- 
t ó w  swoich, i odpędzali  daleko  z  placu bi- 
trvy 1‘ ran cuzów . d 'ak  w ię c  w o y sk o  rossy y- 
skie wśród ustawicznego o dśp iew y  w an ia  i  e 
D e u m  p rzy sz ło  aż do M o s k w y .  M ian o  
ich tam n a w e t  za  z w y c ię z c ó w ,  a  p rzyn  iy- 
mniey pospólstwo tak m y ś la ło ;  g d y ż  o św iec e­
ni Rossyanie w iedzieli  dobrze co się s ta ło .—  
M o s k w a  i e n  śro d k o w ym  składem  han d lu  
E uropy  z A z y ą .  M a g a z y n y  b y ty  niezmier­
ne a dom y napełnione wszelkiemu p-otrzeba- 
mi na 8 miesięcy. M ie s z k a ń c y  d ow ie d zie li  
sie o niebezpieczeństwie zag raza iącem  M o -  
s k  w i e  dniem w p r z ó d y ,  b a  n a w e t  dopiero  
w  sam dzień naszego w eyścia. W  pom ieszka, 
n iu  nędznego R o s t o p s z y n a  znaleziono list 
z a c z ę t y ,  którego d o k o ń c zy ć  nie m o g ą c ,  u- 
ciekł. Nie m asz iu ż M o s k w y ,  lednego 
z  naypięliDieyszycb i n ay b o ga tszy c l i  miast w
świecie. Dnia ią g o  zapalili  R ossyan ie  g iełdę,  

/ b a z a r  J i szpital. Dnia  16-łiIaT rzerh ,?» UaŁ U‘ U,‘ -’ Prz v w it„ Słraz na żr°d e k  m iasta  przy" świecie, in n a  - , -  e-.--
dCznćy br- • 0 J%.z K r e m li  n‘a ogniem sk łady  kupieckie  ( b a z a r )  1 szpital. D n ia  16

kilk°n!i ■ N eapolitański k a z a ł  z e r w a ł  się w iatr  g w a ł t o w n y ;  300 do 400 nę--
ten 3 na k s z ta ł t  b a tery i ,  roz- dzn ików  podłożyli z rozkazu G ubern atora

 ̂ m ° t ło c h  i o p a n o w a ł  K r e m l i n .  R o s t o p s z y n a  w ie d n y m ż e  czasie ogień na
za.‘ — “ cy orom. ivroi 1: 

k ilka d z ia ł  na ksz
lc*n m ntlarłl  i Tł ł



500 raieyscach.  Pięć szóstych czę lc i  d o m ó w  
spoionych  by ło  z samych b e l k ó w ;  płomień 
ogarnął  ie zn iepodobną  do wi a ry  szybkośc ią 
By ło  to morze ogniste. . Liczono j ó o o  cer. 
kwi ,  przeszło 1000 p a ł a c ó w  i niezmierne do- 
m y  m a g a z y n o w e  —  Wszystko  prawie zgo ­
rzało.  K r e m l i n  icst ocalony.  —  lest to 
niepowetowana  strata dla R o s s y i ,  dla iey 
handlu  i dla i e y  sz l a ch t y ,  która wszystko 
tam s p ro w a dz i ła .  W c a le  nie będz-e w y s o ­
k o ,  iezeli szkodę tę na k i ikanah: .e  tysięcy 
ntłliionó w franków p o ł o ż y m y .  Sc h wy ta no  i 
rozstrzelano kilkuset p o d p a l a c z ó w ;  wyznal i  
>ni, i ż .  by li  posłusznymi  rozkazom Guber­

natora R o s t o p - s z y n a  i Dy re kt or a  Pol icyi ,  
—  T r z y d z i e ś c i  t y s i ę c y  ranionych i 
chorych Rossyan spali ło się ż y w c em .  -Nay. 
bogatsze domy handlowe R o s s s y i  są do 
gruntu zniszczone. Cios ten iest naywjęk-  
szey  wagi.  S k ł a d y  rossy ysk ie  i z a p a s y  dla 
w o y s k a  zgorza ły .  W o y s k o  utraci ło w s z y ­
stko. Nie chciano me  uprzątnąć,  gd>ż zaię- 
cie M o s k w y  za n iepodobne t i z y m a n o ,  a  
lud mamić  chciano.  G d y  u y r z a n o ,  iż Fran­
cuzi  nie bawnie  wszy stk o  posiadać  b ęd ą ,  
c h w y c o n o  się ohydnego przed s ięw zięc ia : sp a ­
lić to p ierwsze  g ł ó wn e  miasto ,  to -więte 
miasto,  ..en punkt ś r o d k o w y  P aństwa,  i przy* 
wieśdź  200000 dobrych mieszkańców do że­
brania chleDa. Środki  zasi łkowe,  które tam 
w o y sk o  zastać sp o d zi e w a ł o  s ię ,  bardzo się 
przez to z m n i e y s z y ł y ; j ednakże nazbierało 
się iuz w i e l e ,  i codzień się więc ey  ieszcze 
znachodzi .  W s z y s t k ie  p iwnice  są Zabezpie­
czone  od o g n ia ,  a  mieszkańce w  ostatnich 
24 godzinach wiele rzeczy w nich poza ko py-  
wal i .  Starano się p o ł o ż y ć  larnę po ż a r o w i ,  
lecz Guberaator  u ży ł  t ć y  okropney  przezor. 
mości , iż wszy stk ie  s ik a wk i  popsuć lub u- 
prowad/ić  roz-kazał. —  W o y s k o  w y p o c z y w a  
po trudach.  M a  ono podoątatkiem chl eba ,  
kar to lu  , w z y n y ,  o w o c ó w  s t r ą c z k o w y c h , 
św ie żeg o  i solonego m ię sa ,  w i n a ,  gorza łk i ,  
cukruj  k a w y ,  ieduem słowem żyw no śc i  wszel ­
kiego gatunku.  —  Przednia straż znayduie  
się o izo wiorst (3 mi le)  na gościńcu ku 
K a z a n o w i ,  dokąd się cofa nieprzyiaciel .  
D r u g a  przednia straż Franc uzka  iest na g o ­
ścińcu P e t e r s b u r s k i m ,  gdzie nie widać  
ża dne go  nieprzyjaciela.

Do tego bulletynu za łąc zon a  iest odezwa 
Jmperatora  A l e x a n d r a  do miasta M o s k w y  
w y d a n a  w obozie koło P o ł o c k a  d. 6. (1$)

L ip ca  (a um ieszczona ieszcze toN rze  
zety n a sze jJ , t

£ 0 '

G a z e t y  W a r s z a w s k i e  pod <$. 
Paźdz iernika  d o n o s z ą ,  iż według  w i a d o j ,  
ści z  M o s k w y  pod d. 28. Września,  N. j 
sarz  N a p o l e o n  w  na y le ps z em  zosta 
z d r o w i u ,  i  że w o y s k ó m  iego na  niczem 
z by wato.

O .o  iest ( nadmieniony pokrótce tP 
N rze 'Gazety naszey) rapport  J e n e r a ła  ? w
zyi  S o k o l n i e  k i  e g  o zd a ny  N.  Cesara ■ , 
N a p o l e o n o w i ,  a z a ł ą c z o n y  do i8£° 
letynu tf ielkiego w o y s k a :  , yC|i

N. Panie  1 — * Zeznania i e ' c ó v v ,  kt' ' ck 
większa  część sk ład a  się z nieświadomi^ 
nowoz ac ięznych  Iud takich , którzy  Pr ł  ,{ni 
kończeniem b i t w y  i na stronie poch lv7  # 
b y l i ,  a lb o  też ciężko zostali  r a n i o n y m i  G) 
d a ł y  mi następujące wnioski  o ni3kt°rl  
d y w i z y a c h  w o y s k a  nieprzyjacielskiego;  u 

1) D w u n a s t a  dy w i z y a ,  która  n a h ^ . -  
7go k o rp u s u ,  a sk łada się z p u ł k ó w  p‘eCJ- 
t y  Smoleńskiego  , Na rwiyskiego  , AlexBh/< 
sk iego ,  i N o w o - In g r yy sk i eg o ,  tudzież 
k ó w  6go i 4 i g o  s t rze lcó w piesz yc h,  
pod d o w ó d z t w - m  Jenerał  Majora P a 1 i c ■ 
kt ór y  nastąpił  po  K u l b a k i n i e  raniona 
pod  M o h i l o w e m .  D y  wiz y  a ta ode® 
sw oich  r -k r u t ó w  z z a k ł ad ó w ,  prŁ̂?jjrpi'»> 
ich zaś d. 3. t. m. Jer.ciał  M i ł - o - r a d o  
Z ta pomocą  p r zys z ły  pułki  piesze do 0 ^  
a  strzeleckie do 1200 ludzi  , tak iż ca â .30̂  
d yw izy i  w y n o s ić  mogła  przed  b i twą  * 
g ł o w ,  nie l icząc w  to d w ó c h  kompan*1 ^  
tylery i  z 24 działami  od 6 do 12 funtowy,  
W  dzień b i t w y ,  d. 7. W r z e ś n i a ,  by ła  HV0}<i 
w i z y a  w pośrodku p ićrwszey  linii. G (0 
2giey z po łudnia utraciła iuż wielo,  i *,r y  
iey  naboiów.  Porucznik Adjutant  pu^ l> [(> 
lexopolskiego,  P iotr  W o r o n i n  odebro- ^  
cenie sprowadzenia  amir.unicyi  z oóv? ° 0, 
a le  się w krzaka ch  z a b ł ą k a ł ,  b y ł  po Je­
cie w o y sk a  swego p o j m a n y  i zeznał )  
nerał  R a j e w s k i  d o w o d z ą c y  ymym rly  
setn dosta ł  ciężKą k o n t u z y ą ,  która  g°  f  
musi ła  opuście pole boiu , i że  Jen. ^ te/ 
t i o n  iest ranionym.  W s z y s t y  ieńcy ^  
d y w i z y i  zgadzaią  się na  t o ,  i ż  ona 
przeszło po ło w ę  swoich l ud z i ;  że w ,|fl) 
odwrotu zamieszac ie i t y by ł o  pow-szet j cil, 
i że w y b a w i en ie  swoie winna zasłoni4* u.
P ł a t o w a  i Ł J w a r o w a .  Jeńcy Ł 4 !ou
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. Wróc\?a do M o z a y -

strzelców z a p e w n ia ją ,  4a s ię  le d w ie  50 P o Io w a  p j ^ r m u s z k i e t e r ó ^  M iń s^ t  J ? b̂
lud*i w  k a t d e y  kom panii p ozosta ło . * * 8, W o ł v ński i K re m e n cz u ck i , t « «  e - *  J
, 2) Pierw sza d y w iz y a  g re n a d y e ró w , z ło  • pułk s trze lc ó w  4^7 ^yw y  'm fa ły
?0t,a z leg ii  gren ady er ów Petersburgskich, E* 1 54t y  P X cia  w ir te m b e rg s k ie g o , toia y

âUryoosVawskich,  P a w ło w s k ic h  t A rakcze-  ro ż k a  gQo gł(5W) Pot(r™ ZabR e, t ń
O s k i c h ,  pod w o d z a  Hr.  S t r a g o n o w a ,  1 przed b . samQ -cst  z  pułkam i Se2alV  
? al« a c a  do 3go k o rp u s u ,  b y ł a  na sam ym  ™  “ p o s e l s k i m ,  Brzeskim, i W ‘ l« a « s t r w d -  

pncu lewego sk rzyd ła  p o z a  b a te r y ą  i J j :  ! ł ! ” ’ u k o  t «  Z pułkam i 30 i 48mym strze - 
?ltrpiała w ie le  od cwnia d z ia ło w e g o ,  ró w n ie  skrni, iaa« Jen_ A l  s u  s i e w a .  —  P r o -

i d w a  sz w a d ro n y  k i r y s s y e r ó w ,  k tóre  c o w  2  ̂ j 0ffjCer z pułku R ezan sk iego  po-
l ®y boki za s ła n ia ł- ’ ,  a czyn nem i b y d ź  nie h o  r o  w  P j^ ow nik  iego A v e n d s  iest za-
? ° g ł y .  P u łk i  oreuadyerskie m ia ły  przed w ia d a ,  ^  *  odw rocie nad brzegietn rzek i  wt-

ltwa od 8 do 000 g łó w .  L ic z ą  ich stratę b i t y ,  1 2 ^  naczelnego Jen: ° "uu * 00 000 .-z d zia ł  r a n i o n y ^  ^  ereoad y e r ó w  M oskiew -
^ trzer-*  8 900 &iOW' Ł,' v *‘łOłf; , 6y  c z ę ś c i ,  a te p rzy p isu ją  lekliw ości  d z ia ł  ranio»/~-
ww r° w j którzy opuścili sw oie  szeregi,  i  w  a  i P u łk o w n ik a  gre n a d y e ró w
V  L - h si(Ł pokryli. Dwa pułki strzelec skich. Korpus ten mało m a officerow zabi--
a Pr7r,at0re naieżały do t e y  dywizyi i stały ty c h , ale  w ielu  ranionych. ,
iDa u» rozbiegły sie. Strata ich niewiado- o) 24ta dywizya 6go  ̂ k orpusu , która
*Uż' -TT G r e g o r y o w  ze P s k o w a ,  stała w  środku przy wielkiey bat ery  i ,  miała

- - w  nułku Petersbur- ty lk o  " Ania 7so do 30 ludzi w każ-
- ■» r . 0  r'1

tęjj  •’ ‘ “ r cvł u i“ , -  o .  .■tui V  *ak pierzchaiacego, ia k  t ą  razą. i. u- numuo....
2  fi* *  p rz ed  b i t w ą  J e n e r a ł  K u t u -  k a s k i m ,  ^  e J s a § j 4<>tym s t r z e le c k ic h  po
K i e /  ^  l in >ią ) i p r ze m a w ia ł  uroczy- lu d z i ,  w ^ ™ * „ 0CBi WSi y  się now ozacię-

. do w o y s k a ,  a l e  ta  p r z e m o w a  żadnego u^stu  lu d z i ,  S e w i e r s k i e ^ o3 !  UC2y n i ła  skutku. P r z y d a i e  i e s z c z e ,  ż e  żn y m i , z N o w o g r o d u  b e w i e r s k i e 0 o
-Szaj  jyjajora j ) a i j n d ow od zcę  p ułku  mó- p rzy b y ły m i.  n„,»wlvi z ło żo n a

I  J®ego, ze  B  e n n i g  s e  n o d ie c h a ł  o  40 6 )  D ruga d y w i z y a  g w a r d y i ,  z ł o z o n a
St m , u  **  M o z a y s k ,  dla u ż y c ia  -  -n łw ó w  g w a rd y i  I z m a i ^  e J ardyy#kie.

   — * w w * — ' ' O Z  V j? \  rt n g .
®zym bratem sz w a g ra  A l e x a n d r a )  
leż^ca do 7go korpusu pod Jen: B o r  o
* ♦ « .  M a  < l n i a  5 '  W r « S n i »  "
^ticie, k tóra  w ów dzień zd o b y to .  t » n b e r e ,

straciła d z i a ła ,  P u łk o w n ik a  1 P6*0 ^ m a rs z a łe k  X iaze  S c h w  a r  z
?«;  P u ł k i  d y w i z y i  za p r z y b y c i e m  do S m ^  Ces." T ° ^ i  ć d S  a

^ttska  b v ł v  nad^upełne^ ^rzed b i t w ą  Jenerał do t orz y s ła ł  do

a i r t j t t  p» •—  w  n? S i ł y  - " . ^ T S i S ńd°  800 t vl ko k iedy zrana b r o n i e  m iary ^ u ie y  k w ąt'e "  ich, od d. i4- .
VVs' przed"baterya lew ego  sk rz yd ła .  u ki dziennika d zia łań . . d l ie n n ik a ,  za y m o
^Jasiiie  r a n i o n y 4 z o s t a ł  K ią ż ę  M ek 1« b « r s k v .  ^  W e d u g  s t a n o w ^ o  «a

^  n r „ 4! fcrtrmis rnid B t ‘  ■r 4) Dr 
2ynił

na 1,
Hus.

6. i 7. różne o b r o t y ,  a że b y  stanął _ . l e c l  x a c zą i  r - -
> sk rz y d le  l in ii,  i w sp iera ł  3C1 kor- L  • •’  yJ o r o W i c a m i  i R a s z y c a m i
zyscy ieńcy z a p e w n ia ia ,  ż e  s i ę  i w a j ■* ’ ’ s.
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s t a w i a ć  mosty  na S t y r  z e .  Dla  przek on a­
nia się o tern z p e w n o ś c i ą ,  przedsięwzięto 
z n a s z ć y  strony rozpoznawanie  ku G n i d a -  
w i e ,  które odp ow ie dz i a ł o  zupełnie zarnia, 
r uw i  i wy iaś ni ł o  nam tak s ta now is ko,  i iko 
też  si łę nieprzyiaciela.  —  Nieprz/iaciel  k o ­
r z y st a ł  ki tka r az y  z m o s t ó w  swoich  na S t y ­
r z e  p o s t a w i o n y c h ,  czyniąc  r oz po z na w a n ia  
w  pobł iskosci  s tano wis k  nas zyc hM  Z eb ra w ­
szy ón dosyć zn a c z n y  oddzia ł  i a z d y ,  z ł o ż o ­
n y  z 1200 k o z a k ó w ,  h u z a r ó w  i dra gon ów ,  
w y s t a ł  w nocy  z dnia 20go na 21 ws zy  W rze­
śnia po di azd y  z R a d o m y ś - l a  ku N i e ś  w i e ­
ż o  w i , i odpa r ł  o świcie s to iący  tanize 
sz w a d ro n  Sa s ów  i szwadron Polskich u ła ­
nó w  do T o r c z y n a .  N aw et  d w a  s z w a d r o ­
n y  lekkiey  i azd y  0 ’Rei l lego,  które pod spra­
w ą  Jenerała - Majora  Z e c h m e i s t r a  ua po­
moc  p r z y b y ły ,  nie mogły  p rzy wr ó c i ć  r ów no ­
w a g i , po nieważ  nieprzyjaciel  daleko prze­
w y ż s z a j ą c ą  miał  siłę. Iednakże po tym s- 
ta ku ,  w  kt ór y m  rzeczona  d y w i z y a  nieiaką 
stratę w koniach i ludziach  poni os ł a ,  cofuął  
się zn ow u nieprzyjaciel  pod R a d o m y ś l e m  
za S t y r ,  a czat y  nasze znowu daw ną Liniię 
za ięły.

W ed łu g  doniesienia Xięcia S c h w a r -  
z e n b e r g a ,  pod dniem 2. b. m. Paźdz ierni ­
ka  ze S ł a w  a t y k  do W i e d n i a  przes łane­
g o ,  nieprzyjaciel  o tr z y m a w s z y  z M u l  t a n  
posi łki  , przeprawi ł  się d. 23. Września za 
S t y r ,  w y s ł a ł  laprz ec iw prawemu s k r z y d ł o ­
wi mocną kolumnę przez T o r  c z y  o i W  ł o.- 
d z i m  i o r z  i ruszy ł  ze wszystk ich stron prze­
c i w  g łó w n em u  ko rpusow i .  —  Z w a ż y w s z y

* la ^znacznie przetnagającą siłę nieprzyiaciei8’ ^,  
uznał  Xiązę Feldmarszałek za  rzecz zg° 
w d a w a ć  sie teraz w  w a l n a  b i t w ę ,  l ccZ

cJf

fnął  się w  dniach następuiących za rzćk?^
r y ę  me będąc od nieprzyiaciela by na y 1 
napast ow any m.  Dnia  27, chciał  niepff 
ciel  zdobyć  to s ta now is ko,  i przepra w
w e  d w ó c h  mieyscach za  rzekę ,  lecz 13 
ż d y m  razem zosta ł  ze stratą przez .jj 
?a Xięcia H e s s  e n  H o m b u r g a  odp'11' .^ 
i tym sposobem od przedsięwzięcia  sW° * 
odwiedz ionym.  —  Na  prawem iednakże sK m 
dle pod W ł o d z i m i e r z e m  odpartym z° j 
korpus Polski ,  k tóry  się potem za  B u g  
O p a l  i n e m  przeprawił ,  a b y  zas łani3' W.

ci6‘m o ś ć  s tosownie  do wł a śc i we go  przezo3
rzeczy ■ '■ma- swoiego.— IV takim sk ładz ie  rzec<-j j.,j 

stanowi ł  Xiążę 5  c li w a r z e a b e Cg P ° J e|ii' 
Się z Jenerałem Hrabią R e g u i e r ,  i ° cł p 
w a ć  nieprzyiaciela pod L u b o m l e m ,  3|3|( 
n a y b a r d z i e y  z tey p r z y c z y n y ,  ażeby  tatĄ fi 
n a y do kł ad n ie y  przekonać się o silę 
Ia k o ż  d o w o d z ą c y  Jenerał dopią ł  z313.11 
swego  zupełnie,  ponieważ  meprzyiaciet  ; 
sw oią*s i łę  przed niin r o z w i n ą ł ,  poc zś13 , i 
nie można  b y ło  wcale wątpić  o p r z e w a g ,  
l iczney ieżdzie iego.  —  W tern położeni11 eCj 
czy  uznał  Xią/'ę S c l n v  a r z e n b e r g  z® l ! {- 
pr zyz w oi t ą ,  stanąć n a y p i er w ey  za P r 
ci ą,  poźniey  zaś za W ł o d a w ą ,  doM ,j,- 
wś ró d  dni a cały  korpus woyska  , w  na)' 
kszytn  porządku bez nay m nieyszey  st-r {’j; 
w obliczu nięprzyiaciela przez B u g  ł  
prawi ł .

M eteorologiczne postrzeżenia we Lwowie od dnia 7. do %y Października  1812,

&

Czar p o­
strzeżenia Barom etr. Ch p łom ierz W ilgocią  1 Kierunek W ia- 

Reaum ura. m ierz. , trów.
Odmiany

powietrz

W  sc/t. Słońc. 
2. popołud. 
\lO. w nocy

Wsieli, Słońc. 
2. po połud. 
1 o w  nocy

28, t, 4- 
28, o, 7- 
28, o, 4.

t  3* 9. 
+ 12> 3 • 
+ 8-

77, 8.
ó3, 1 -

' 74- ■

Po. Po. W . s'redni 
Po, W. średni 
Po. W. średni

chm ury, 
chm ury, 
g^słe chmirfśf

28, o, 1. 
28, o ,  5- 
28, Oj 7’

2 .t
+ 9, 6. 
+ 7, 4-

8 3, 3- 
89, 8-
95 > 1.

W. słaby
W. średni 
Po. W. średni

1 gęste\chm ury•
I §i's ê ckmni Y• 
j mnie c h m u r / y ^

D o  tego Num eru zuiaczony iest D odatek nadzwyczajny*



 ̂ O d p o w i e d ź
a Pytanie w 4301111 Nrze Gazety  L w o w -  

skiey r. i g i t  umieszczone, względem 
doskonalenia i powiększenia przemy- 
sbt i z iemiopłodów w Galicyi  (*)

w  S  T  Ę  p .
Hi’ cly chcemy co p op ra w ić ,  powin-
a ^ nay pr zó d  starać się o d k r y ć  wady ,

po,dać s p o s o b y ,  któremi
ftady nayłatwiey i naybezpiecznićy
^ c i i e n i c  b y d ż  m o g ą .

0,  ̂ady od krywać,  i do wykorzenienia
j .Clf e sposoby podawać ten ty lko iest 

ailie, który o przedmiocie dostateczne
y o b ra ż e n ie .  . . ,

Ż  te g o  p o w o d u  z d a ie  m i s ię  _ Y 
*Zeczą  p o trz e b n a , a b y  p r z e d  o d p o w ie  
na P y ta n ie  o  sp o s o b a c h  u le p s z e n ia  p r z e  

i  z ie m io p ło d ó w  w  G a l i c y ) ,  u™ 1 
*Zcz° n y  b y ł  k r ó tk i  ry s  d a w n ie j s z e g o  1

er^ n ie y s z e Ko s ta n u  G a l ic y i ,  t a k  c o  się
ie y  r o ln ic tw a , ta k o  te ż  ie y  h a j -

- ,u > W stosunku t a k  d o  o b c y c h  k r a i o w ,
ako j d o  in n y c h , p r o w in c y i  l^ o n a r c h u  

^ w s try a c k ie y .

O d p o w ie d ź  w ię c  n in ie y s z ą  u m y ś l i łe m  
dla w ie k s z e y  ła tw o śc i p o d z ie l ić  n a  n a s tę -  
Puiące V  r o z d z ia łó w  ;

I . R o z d z ia ł  z a w ie ra ć  b ę d z ie  w  so b ie  
°p isan ie  d a w n ie js z e g o  i te r a ź n ie js z e g o  
§ °sp o d ars t\v a .

II. R o z d z ia ł  b ę d  
k łę b a c h ,  r ę k o d z ie ła c h  i h a n d lu  G a l ic y i ,  
lflbie b y ł y  p r z e d te m , a ia k ie  sa — w

ędzie traktował  o po-

e wskażą się niektóre ar-
J 'W y  d o  w y d o s k o n a le n ia  g o s p o d a r s tw a

ll'czeg o  p ro w a d z ą c e ;  —  w  , ,
I V .  R o z d z ie lę  ó d k ry ie  się  z rę c z n o ś ć  

P ° \v ięk szen ia  h a n d lo w e g o  i rę k o d z ie ln e g o  
brze m y s łu  ; a  n a k o n ie c  w

Jest to Lai . - - . ~ sama odpowiedź, którcy (iakeśtny
f,Uz tą JSrze istym i lĄtym Gazety naszefy ro-
u bieżącego donieśli)  A ccessit przyznanem ^ ta to . .

V .  Rozdzielę okaże s i e , ' iakim sp o­
sobem przemysł h an d lo w y  na trwałych 
zasadach ugruntowanym bydż może.

Jeżeli k i e d y ,  to teraz zmuszaią nas 
okoliczności iak naypi lniey wyśledzać b o­
gactwa krain, w  k tó rym  m m s z k a m y ,  i 
podnosić przemysł coraz w y ż e y ;  g d y ż  
i nasi sąsiedzi tym się trudniąc, widocznie 
nas w s w e y  trzymaią podległości.-— -Spie­
szmy zatćrn iak n a y p r e d ze y  -ratować ho­
nor n a r o d p w y , a b y ś m y  -v rzędzie praco­
wita ii* i przemyślnych położeni bedź m o ­
gli obywateli ,  i " b y  ziemia nam do npra- 
w y  powierzona,  przyzwoite  w y daw ał . ,  
narodowi korzyści.

Takt  podział  materyi u c z y n i w s z y ,  
przystępnie do szczególnego opisania o- 
n e y ż e  ; a ieźeli uwagi  i pro pozycye  moie 
daiey posunąłem , iak wezwanie  w sobie 
zawiera, proszę niech mi to za z łe p c c z y -  
tanem nic będzie; albowiem ia, iako Z i o ­
mek G ali cy i ,  życzę dla Gal icyyski  :y pro- 
w incyi iak nayiepszego losu.

R o z d z i a ł  I*
Prowincja  Galicyi  b y ł a  d a w nie j  czę­

ścią Królestwa Pol skiego;  od dz ia ł-on ey-  
że ,Ł iako (o C jw k u ł  M y ś ^ n i c k i ,  Bocheń­
s k i ,  Sandecki,  Tarnowski,  JasieLki. Rz e­
szowski i w części Przemyski,  oddawna na­
le ż a ły  do pierwiastkowego Królestwa P o l ­
skiego;  reszta Cyrkułów-,  są to k raie ,  
które Monarchowie P olscy  p od biw s z y  so­
bie sąsiedzkie Xiążęta Ruskie ,  częścią 
mieczem, częścią zaś prawem sukceśsyi, 
do Kor ony  P ol sk iey  przyłączyl i .  Dla 
tego G aiicyan ów  na owie główne należy 
podzielić. k l a s s y ; pierwszą od Wisły aż 
do banu, a ci się nazywają Kraiowyn.  w y ­
razem M a z u r y ;  diugą od Sanu* aż do 
W o ło s z c z y z n y ,  a ci zowią się R u s i n  i.

Pierwsi są ochędożnieysi,  trz eźw ie js i ,  
pracowitsi, i przemyślnieysi ,  drudzy za4 
zupełnie są przeciwnym obrazem pier­
w sz ych .



G d y  G a li cy a  do  P ol sk iey  ieszcze 
aal eia ła  k o r o n y ,  gospodarstwo rolnicze, 
z  powodu mnieyszey w kraiu osiadłości ,  
bardzo miernych podatków i ograniczo­
ny ch  pot rze b,  da le y  nie s i ę g a ło , iak do 
uprawy pszenicy , ż y t a , ięczmienia, o w ­
sa a w części ihre cz ki ;  lecz i temi gatun­
kami z b o ż a ,  dla m ą łe y  onegoż konsiim- 
p cy i  tak miernie zasiewane b y ł y  poła, źe 
w  okolicach od W i s ł y  aż do S a n u ,  wię- 
c e y  iak 1/3, a w okolicach od ó>anu do W o ­
ł o s z c z y z n y ,  więcey iak p o ło w a  n a y w y -  
borni eyszych  pól leżała odłogiem. Lnu i 
k o n o p i ,  prócz niektórych ok ol ic ,  bardzo 
mało g d z ie ,  konicz yny  zaś . nigdzie nie 
siano. Drzewa o w o c o w e  i i a r z y n y  nay-  
więcey ieszcze w  d t w n e m  Woiewództwie. 
Krako wskiem , tytuń na P o k u c iu , *
p s z c z o ł y  na Podolu pielęgnowano. C h o­
w e m  bydła  rogatego i koni naywięcey o- 
kolica Zadniestrzańska , a chowem ow ie c ,  
n a y w ie c e y  C y r k u ł  Myślenicki  i Sandecki 
trudniły się. Lecz  wszystkie te gałęzie 
rolniczego gospodarstwa,  w y i ą w s z y  b y ­
dło,  k on ie ,  m iod y ,  woski , pszenicę, któ­
re  znacznie o w y p r o w a d z a n o ,  
słabo t y lk o  popierane b y ł y ;  g d y ż  iako 
się iuź rzekło , rolnik nie miał  p r z y c z y ­
ny'” podwaiania s w e y  pilności.

P o  przyłączeniu Galicyi  do Monar* 
cbii A u s t r y a c k i e y , nałożono na D z ie d z i ­
có w dóbr i P o d d a n y c h  podatki, w p ro w a­
dzono tnonopoliia soli i tab ak i ; O b y  watele 
stanu szlacheckiego p r z y z w y c z a i l i  się do 
wi ększych  w y g ó d  i z b y t k u ,  miasta zalu­
dniły się p r z y b y ł y m i  z  cu d zy ch  kraiów rze­
mieślnikami,  a przez to p ow ię ks zył y  się 
ludność i potrzeby żywności  pierwszego 
etopni&.Wprowadzony przez Urbaryusz roz* 
miar  gruntów oświecił  gospodarzy, osobli­
w i e  Dz iedz ic ów  dóbr o rozległości ich grun­
tów,  którey albo wcale nie znali albo o niey 
niedoskonałe mieli wyobrażenie.  Rozmiar 
t a k o w y  uł atw ił  uprze myślnieyszych gospo­
d a r z y  porządnie ysz y podzia ł  gruntów, > za­
ch ęci ł  ich do u p r a w y  obszernych,  nic wcale

nieprzynoszących pustyń. Nareście 
n y  w|sąsiedztwie Gal icyi  od lat przesz^3 
trwaiace , i niemało zboża i b y d ł a  k<> ,

4 x "ł 1 ifl •
muiące, zachęci ły  G a l icy anó  w do P 
szey up raw y roli i tak w id zi my ,u  ̂ ^  
w  Cy rkul e  Myślenickim,  Sandeckim, 
ćheńskim i T ar no w s k im ,  źe wielu D  ̂
wateli w znaczney części pouchyla^0 u"j, 
r y ;  a g d y  cierpią niedostatek łąk natn ĵ 
nych ,  sieią z korzyścią koniczynę , 
dos1 c znaczna ilość ziemniaków i 
ogrodowiti;  O b y w a t e le  zaś Cyrkułów b1 
żańskiego, Zaleszczyckiego i Stanida® / 
skiego , którzy daw ni ey  nigdy nie g1 
p o l a ,  obawiaiąc się,  ż e b y  go nie P 
maści l i,  iuż z korzyścią uzjrwaią 
30w ,  i nie zostawuią iuż tak obszeb1) 
tłok iak dawniey.  ..

Nareście odpadnienie Cyrkutti 
polskiego i Za lesz ci yc kie go ,  z okazy* ^  
tniey  w o y n y , i przyłączenie tey 
nayobfitszey przestrzeni kraiu do dyjcli 
podniosło cene zboża w reście w schody 
C y rk u ła ch  G a l i c y i ,  i zachęca goap^ dj 
do  lepszey up raw y p ó l ,  do czego \ ^  
znaczna k ons um pty a  w g ł ó w n e m  nllC,r;' 
L w o w i e  nie mało się przykłada , g^v y 
spodarz z a p ew nio ny  iest,  że w tću1 
ście każdego czasu za przyzwoitą 
z ie m iop ło d y  swoie sprzedać może. ^

Już te d y  rolnictwo w  Galicyi  
leko w l e p s z y m  stanie,  iak b y ł o  pr2e J  
czterdziestu; iuż G al ic ya  przeszło _!1%i 
częśc więcey zboża corocznie wyda 
przed la t y  czterdziestu; iuż tu « ° ' V()Si) 
polepszała gospodarze b y d ło  swoie,  ̂
bliwie o w c e ,  zaprowadzeniem gni*2 
granicznych.

Lecz  wiele ieszcze do czyni  en/ 
staie,  a b y  Gal icya mogła p óyś d z  ^  
równanie z p ro w incy am i , gdzie P1 
p o z y s k a ł a  prawo obywatelskie.

Z a w a d y ,  które ulepszeniu 
w  Galicyi  przeszkadzaią, są pryfl^i? 
następuiące;



  OO

, .  rn io , n

która
^ieczynność i nieczułość wło-  którzy nie czytaiąc dzieł o polepszeniu go» 

— -a nay wiącey av wschódnichCyr- spodarstwa p er iod ycz nie  wy chodzących*
■j, ->•« aż do S ann  sp o s tr ze g a ć  się daie .  nie c z y n i ę  d o ś w i a d c z e n i a  i nie  staią się 

.I1 W ł o ś c i a n i n  ia k o  do  rel igi i  g r e c k o  u- N a u c z y c i e l a m i  s w y c h  P o d d a n y c h .
Iackiey należący, d o  postów przyzwy-  4to. Nieproporcya gruntów ornych

s a,0ny  , ż y i e  c a ły  czas chlebem i bar- do sianożęci i l a s ó w ,  i nieczułe onych żs  
Czetn, nie potrzebnie wiecey,  iak iedney z a n ie d b a n ie ;  są albowiem okol ice,  gdzie 

pary koszul z grubego płótna ,  iest pola orr 
fiayf y  czapki i b o t ó w ;  przez co, chociaż m a ł o ,  a lasu za s wcale  nie m a ;  iako to:

' *
 ̂ ł dnakże należycie , . ...V.  ̂o - ~. ł. ~— j  v Ł ,
blego takich zy s k ó w ,  iak ieby  pobierać gdzie rozległość sianożęci nie od pow iada

UsP ° s o b i w s z y  p r z y z w o i c i e  role. '  ^ i i_

* te o z Ns k i ’ mało ma potrzeb ;
1 z nie dobrze up r aw n e y  roli z a sta pić 
e* Niedba o w y g o d y ,  bo w kwaterce 

w, s ey  ale taniey gorzałki , znayduie 
roskosze. Ni e ma p rz yw ią za ­

l i  gruntu i nie uważa go z a  swoią 
. snosć, bo nie posiada na nim nic wie- 
y  iak tylko l ichy domek , k tó r y  mu ła- 

opuścić, gd yż  wie o tem dobrze,  że 
„• le >ndziey ła tw e  znaywlzie umieszcze- 

, Nie ma nareście porządnych gospo- 
J;cfS narzędzi ; prosty ni eok uty w ó z ,  

y  p ług i b ron a  z drewnianemi zeba- 
są to narzędzia, któremi uprawia role.

Konie .ego pomimo obszernych ł a k ,  sa 
jaczey m u ł y  n.z konie,  a z krów nie m^
Prawie innego p o ż y tk u ,  iak iedno ciele- 

okolicy za Dniestrem, nie umiera- na- 
w ct porządnie krów wydai-ąc.

I  a zawada w Cyrkułach  zachodnich,
. zawszy od S a n u ,  inż iest mniey  wa- 
len-^sza’ *-arn włościanin ubiera sie 
brzee y  ’ ma ' vi?kszy  ^atek, ie dosyć do- 
tei ’ w 378 0 c,niey sze ma mieszka nie , ale 
śch. °Uie Z Wl5 kszf  żywością  i zreczno- 
tijg ’ ^staie r a n ie y , i wieczorami ieszcze 
k.Vdła ^ stę °d zatrudnienia, a maiąc do

prz ywiązanie  y lepiey g& piclcgnuic# z.ct hrulu uawuiłw  ̂ Lwatui au
Pon °- ^  korzeniony przesąd: że natury p o w y żs ze ,  reszta innych każdemu w o c z y  

aw iać nie należy, jakim trv bemOy co wie woadnie.

me potrzebnie wiecey,  iak iedney zaniedbanie; są albowiem - 
^ f m i ę g i ,  p ary  koszul z grubego płót na ,  i e s t  p o l a  ornego nadto ,  sianożęci bardzo

^y c z a p k i  i b o t ó w ;  przez  co,  c h o c i a ż  m a ł o ,  a l a s u  za s  w c a l e  m e  m a ;  iako  to .  
"\ V żyz ni ey sz y  g ru nt  p o s i a d a ,  nie u p r a w i a  w  C y r k u l e  Br z fcżansk .m i p o z o s t a ł e y  czę-  

1 ‘ednakże  n a l e ż y c i e ,  i nie p o b i e r a  t e ż  śc i  Ż a l e s z c z y c k i e g o .  Są^ t a k ż e  o k o  ice ,  
aJ * o  tak ich  z y s k ó w ,  i a k i e b y  p o b i e r a ć  g d z i e  r o z le g ł o ś ć  s ia no żę c i  m e  o d p o w i a d a  

^ g ł ,  u s p o s o b i w s z y  p r z y z w o i c i e  role .  ani  p r a c y ,  am  w y d a t k ó w . ; w  C y r k u l e  
h c d k .  I ■*> . . .  S  1 S  ■ b o w i e m  Str yy s ki m  są r o z l e g ł e  s i ano żę c i a

albo w lasach* albo w krzakach wcale nieu­
żytecznych. PółoWa tych sianożęci z krza­
k ó w  oczyszczona, wiecey i lepszego wyda ­
ł a b y  siana iak teraz; a druga p o ło w a  na in­
ne potrzeby obiócićby się mogła.  Naresc.e 
znayduia sie włości ,  gdzie za nadto ,est la­
sów a przeciwnie gdzie momentalny z y s k ,  
wygubił  większa częścią lasy, a szczątki le­
szcze pozostałych poprzemieniał  właśnie iak 
g d y b y  w  ogrody.Nakoniec, iest ieszcze dosyć 
nieużytecznych piasków i niedostępnych
Kop*r»ielr iĆr 'W tno ann^^Htł  Się Ol^oło
I a w o r o w a  i c iągn ą  się w  Z ó ł k i e w s k i C y r k u ł ,  
drugie są w d o l i n a c h  rzeki  Dniestru.

-•to. W y p u s z c z a n i e  d o b r  w  d z i e r ż a w ę  
nie  m a ł a  iest  t a k ż e  z a w a d ą  p o l e p s z e n i a  
rolnictwa*. K a ż d a  a l b o w i e m  r z e c z ,  g d y  m a  
b v d ź  u le p sz o n a ,  p o t r z e b u i e  n a k ł a d u ,  k t ó ­
r y  do pi er o  w  k i l k a  lat  p o c z y n a  się p o ­
w r a c a ć .  C z y l i  tedy  m o ż n a  ż ą d a ć  o d  dz i er ­
ż a w c y ,  a b y  ó n  t a k o w e  p o n o s i ł  n a k ł a d y ,  
króre  m u  ż a d n e g o  n ie  p r z y n i o s ą  p o ż y t k u ?  
G d y  zaś  P a n  nie będ z ie  c z y n i ł  d o ś w i a d c z e ń ,  
w ł o ś c i a n i n  nie po st ą p i  d a l e y w t e y  sz tuce.  

S ą  ieszcze  i inne  z a w a d y ,  ale  w y l i -
„ -  ~  - ........ .u.cma, a maiac uo ozenie takowych u c z y n i ł o b y  odpowiedź t ę

y d ł a  p r z y w i ą z a n i e ,  l ep iey  go  p i e legmi ie .  z a nad to  o b s z e r n ą ,  o s o bl iw e  g d y  z w a ż a ią i  
atło.  W  ko Vz en io mr  .......  p o w y ż s z a  A r , ,

w pa d ni e .11K

h°spocłaro\vali  , t ak i m  i m y  p o w i n n i ś m y .  
3 do.  N i e c z u ł o ś ć  w ie lu  w ł a śc i c i e l i  dóbr ,

(0

R o z d z i a ł  I I *

O  p o t r z e b a c h  G a l i c y i ,  i e y  r ęk o d z ie -



łach i handlu,  iaki b y ł  prz edtem, aiak i  p s z e n i c y ;  lecz g d y  ostatnie dwa a f t y ^  
jest teraz. od kilku lat iuż z krain z a  granicę dla

Galic ja  będąc ieszce częścią Polski ,  kniętych portów morskich prawie 
nie miała żad ny ch  rękoslzieł,  potrzebo- nie w y cho dzą ,  d la te go  coraz więcej

.<yc» 
;v  chic

dzy-wała z zagranicy wszystkiego , co do wy- się czuć niedostatek gotowych P‘eillpjjt
g o d y ,  z b y t k u ,  zdrowia i sztuk n a l e ż y ; F a b r y k i  i r ę k o d z i e ł a  c o k o l w i e k  ou ^
brała z Węgier  wina;  z Śląska i Hollan- czterdziestu znalazły wstę pu ;  i tak znf,|} 
dyi płótna i s k ó r y ;  z Austryi  żelazne na- dnie się kilka hamerni żelaznych, 
czynią;  zF ra ncy i  l i k i e r y ,  wina ,  sukna, hut szklannych ,  * kilka papierni,  i 
iedwabne i bawełniane materye,  2łote i dzielnia kot on ów w K o ł a c z y c a c h ,  ,e 
śrebne fabryk aty ,  i inne modne i zbytko-  fabr yk a  faiansów w G I i ń s k u ,  iednaft  1 
•we t o w a r y ;  x Anglii  su k n a ,  korzenia,  ka sukienna w Ż a ł o ś c a c h ;  g d y ż  inne, 1 
trunki i ś ledzie ,  stalowe rzeczy i towary niektórych mieyscach wprowadzone ' 
aptekarskie;  z Rossyi  futra; z T u r e c z y z n y  rabianie sukien, nie zasługtiie sobie 'ie3\ ^  
bogate  materye i 'bakaliie. Z a  to wszystko na imie fabryki.  T k a c z ó w  w SandejE 
da vała  niewyrobione t o w a r y ,  iako to:  Jasielskim, Sanockim,  Samborskim i jj. 
só l ,  pszenicę, drzewo, byd ło  r o g a t e , ko- bańskim C y r k u l e ,  iest dosyć znacz'1̂  
n i e ,  w o s k i ,  miod y ,  sk ór y  i ł®y i inne ezba, ale ci w s z y s c y  nie są fabrykanci. ( 
w y w o ż o n e  a r t y k u ł y ,  nie za sł ugiw ały  na ieszeze fabryka w y p r a w y  s k ó r ,  w  B‘|S ^
wspomnienie. ale ta ustaie; podobna zaś f a b r y k

Z d a w a ł o  s ię ,  że tym sposobem Pol- W e ł d z i ż u  dopiero się podnosi; 'l \g. 
ska , nie mkiąc ieszeze s w y c h  własnych ście iest kilka fąbryk likierowych we b'
kopalni złota i srebra, nie mogła  długo wie.  Wszystko to iednak nie w y s ta jf 
exyst«Jv/ać; ale tu zachodziły imię pp,y-  na do mo we  p o t r z e b y ,  i ztego nic ‘ 
c z y n y  , które iey wbilansie pieniężnym za granice nie wychodzi .  
d o p o m a g a ł y ;  a z t v c h  prjmcy palnie ' b y ł y  N a l e ż a ł o b y  się wiec Galicyano1)1. ^
następiviące: Właściciele  dóbr posiadali nayusi lniey starać,  a b y  ile możti°5CI
bardzo rozległe włości; podatki b y ł y  bar- ty m  krain fabryki i rękodzieła do 
dzo m ie rne ,  a zbyt ek  nie był tak panu- go posunąć stopnia, a przyn aymni ćy  51 ,<t 
iacy iak teraz; łatwo tedy mogli  zastąpić wy ch  nie wypuszczać produktów,  
swoie po trz eby  i z b y w a ł o  im zawsze pie- potem przerobione,  daleko d r o ż e j 0 . t̂ 
n i ę d z y ; daley ościenne narod y  nie maią puiemy.  Smutnćm ,  lecz prawdziwe;11 
tak źy zn e y  ziemi iak iest P o l s k a , nie tru- to w y z n a n i e ,  że GaliCya, maiąc 0 s 
dnili się uprawą roli, lecz rękodziełami, stała tość lnu i konopi, mili iony za płotu* > 3, 
t e d y  cena zboża korzystniey iak cena rę- granicę w y d a i e ,  że surowe skóry z* ^  
kod zieł. nicę w y w o z i ,  a wyprawne nazad s p ' ° ^

Za przyłączeniem, Gal icyi  do Monar- dza , chociaż do fabrykacyi,płócien 1 
chii Austryackiey , postać handlu zupełnie wszelka ma sposobność. j ŷ
sie odmieniła, Galicya prócz to warów , tak Ż e  dotąd w  G a l i c y i  rękpd*51 ^
zwanych osadniczych , niektórych stało- przemysł  nie iest z a p r o w a d z o n y , J1 ltj: 
wych rzeczy i trunków,  wszystko prawie to przypisać następuiącym przeszk0 .j î 
ciągnie z innych prowincyi  Monarchii Au- _ imo.  Rząd od dwudziestu ‘ / 
stryackiey; zamiast czego daie b y d ło ,  ko- Jat w kosztowne i nieprzerwane zaW‘ , ^  
nie,  s k ó r y ,  w o s k ,  miod ,  ł ó y ,  nieco w o y n y  ,  n i e  m ó g ł  w s p i e r a *  pieniądz1)’ 
zb oża ,  lnu i kon opi ;  za granicę zaś w y -  bryk i r ę ko dz ie ł ,  które zawsze w id  
wozi  sól, nieco grubego płótna, drzewa i potrzebują nakładu.



. *do. O b y w a te la  g a l ic y y s c y  woleli ścią rodzic iarzynę, iako  t o :  z ie m n ia k i ,
, 0^d swoie -gotowizny na kupna dóbr, ni- rzepe, bóraki , marchew,  pasternak i t. p.;
^  1 na otwieranie f a b r y k  obracać; gdy^ż ale rolnik nie iest w  stanie zasiać temi i a*

,°kr zaraz pobieraią pożytek , ,  fabryki rzynami całego tego p o la ,  co mu na za- 
^ znacznego potrzebuiące n akła du,  do- siew zboża nie iest zdatne ; bo i a r z y m  

P*cro późn iey  w y p ła c a ia  się. Narescie. w i e c e y  potrzebnie r ą k ,  niżeli zboze ; tale 
. Sdo, Ob cy  majętni fabrykanci nie długo iak zboże  za ch ow a ć  się nie da ,  i 

ę.S|?daią u na s,  bo się nie mogą na wspar- do handlu i transportu nie iest tak sposo- 
te Obywatel i  ani czynność  pracuiącey bna iak zboże ; musi tedy iaka część w y s-  
i;assy  spuszczać; g d y ż  ta woli g łó d  cier- sanego połą isdż w odłóg ,  na k tó rym  gd y  
, !e c >. niżeli pracuiąc uczciwe zarobić so- b y d ło  z wiosny się pasie ,  przez uronie- 
łe ^ ż y w i e n i e .  , nie g n o i u ,  i przedeptanie onegoż pole

-D A - l  TTT uprawia się,  i znowu pod sieybę kilko-
i \ o z  a z i a i  n u  ,*tni zboża zdatuem  się staie.

O  ulepszeniu gospodarstwa rolniczego. c) Z  ugorów w ̂ gospodarstwie i ta ie-
T a  ważna materya dokładnego w ym a- szcze ie s t  k o r z y ś ć ,  ze g d y  w Galicy i żni- 

3 zasbtnowienia, i tem iest do wydosko- w a  są p ó ź n e , i właśnie z kossowicą siana,
3 enia budnieyszą , ile że środkam i przy- a nayczęściey i z zasiewem  ozimym się 
r2yrruiszaiącemi do zamierzonego celu do- zchodza, zaczem rządny  gospodarz  stara 

t r°^ a d zo n ą  b y d ź  nie może. A  że iuż w s;e na ‘ltgor w  M aiu w yw ieźć  g n ó y ,  w  
,,0z^ziele p ie rw s z y m , w krótkości ok ry -  Czerwcu ugor p o d ło ż y ć  i zaw lec ,  k o ło  

°nfe zostały celnieysze z a w a d y ,  zaczem końca  Lipca i w Sierpniu p o d k ła d  odwró- 
k ^ sl tnoię w t e y  mierze następuiacym  od- cić lub zhakować, albo zradlić, po tem  za- 

■1 u'arn sposobem : wlec czyli zaskrudzic, sa koł'0 końca Sier­
pcu ^ a‘e mi się n a y p rz ó d  bydź rzeczą  pn ia  lub p ierw szych  dni W rześnia ozim inę 
n; r;iebniJ ob jaśn ien ie , czyli ugory zupe ł-  zasiać; g d y b y  zaś m ia ł  role pod  oziminę 

‘ bydz ^n ies ione , lub czyli ta!:o\ve dopiero po zbiorze zboża uprawiać, prze-
latciey proporcyi pozostać  m o g ą ?  T a -  w lókłby sieybę aż do P aźdz ie rn ika ;  a lbo- 
e gospo a rs tw o ,  gdzie iest pańszczyzny wiem  często sie trafia w G alic j i ,  że dopiero 
2yh  rąk do u p ra w y  roli podosta tk iem , w  Październiku kończą żniwa , takow a zaś 
ugorów przez p o ło w ę  zostawia s ie ,  iest późna sieyba rzadko k ie d y  udaie się. 

J low i! zapew ne szkodliw e; ale u g o ry  d) C h cąc  co now ego w prow adz ić ,  
y z ie  g runta  są p roporcyona ln ie  do  pra- trzeba bardzo pilnie roztrząsnąć, czyli to  
^"ących  rąk zas to sow ane , że sa potrze- będzie lepiey dla Kraiu; gdyż w ażne ly l-  
. e i p o ż y te c z n e ,  dow odzę  to  następu- ko okoliczności mogą zdeterm inować R ząd  
iCyrn  sposobem : • do w prow adzen ia  odm iany .

^  Z iem ia że iest niespracowana ,  i z moiey s trony  m am  dośw iadczenie ,
. z a w s z e  coś r o d z i ,  iest rzeczą nieza- że n a ugorze daleko d o ro d n ie y sz e , czy- 
? b eŁz° n ą ;  ale z i e m ia n ie  r o d z i ‘ zaw sze  ścieysze i obfitsze rodzą się p lo n y ,  iak 
oy a  w górę  rosnącego z rów na  korzyśc ią , na w y m ię ty m  p o lu ;  dla tego też w G a -  

szem wym ięta  i wyssana n a  zasiewanie l icy i , gdzie wiele iest u g o r ó w ,  chociaż 
e!>lcy ,  zy ta , Jęczmienia, owsa i hreczki; w  czasie nieurodzaiu, głód nie taki ma 

odn naŁoniec plon p racy  rolnika nie wstęp, iak  w  innych  p row ineyach . P>ierę 
P °w iada iący ; praw da że ia zaś za  wzór rok igU ty" w Czechach,

sam a  ziemia, k tó ra  pod  sieybę M oraw ii i t. d . ,  gdzie u g o ry  uchybiono, 
a tne iest sp o so b n a ,  m oże  z ko rzy -  i gdzie w szystkie  zasiewaią p o l a ,  nie-



I

wrodzay ies. uciążliwszy iak w  Galicyi .  cz war tym  roku na ugorze tak iak w di'11' 
Z k ą d  zas to pochodzi  ? Ot o ztąd zape- gim r o k u ;  nie mniey  na ko nic zyn ie  

w ne > źe zbof  na wymiętych polach pierwszym roku posiatiey pszenice i ^ t0’ 
s i ane ,  me urosły,  i liche tylko w y d a ł y  resztę żyta na hreczysku; j ę c z m i e ń / hre^*4
p l o n y .  Narąście

e)  G a l i c y a  względem Państw  An - 
stryackich miała nazwisko, źe iest s z p i ­
k i  e r z e m  z b o ż a ;  jeżeliby zaś przeisto­
c z y ł a  gospodarstwo swoie na wzór Czech 
i M o r a w i i ,  iużby utraciła to nazwisko,  a 
wszelako Monarchiia Austry^acka konie­
cznie t a k i e y  potrzebuie prowincyi.

Nie iestem ia t e y  myśli ,  aby obszer­
ne zostawiano odłogi; ale też z zupełnem 
uchyleniem o n y c h ź e  nie zgadzam się; 
owszem w tey  mierze zdanie moie iest 
następujące: Biorę za wzór  wioskę,  która 
ma rocznie 2500 dni c i ą g ł e y ,  a 2500 dni 
pieszey p a ń s z c z y z n y ,  gruntów zas dwor­
skich ornych 1 go m o r g ó w ,  a siana zbie­
ra 1200 cetnarów ; ta wioska ma dosyć 
p ań s z c z y z n y  na porządną uprawę roli. 
Wszelako całego gruntu ornego nie za­
s i e w a ł b y m ,  leczbym go podzielił  na 6. 
równych części ,  c o b y  wynosi ło po 30. 
m o r gó w ; na iecłney i drngiey części siał­
b y m  oziminę:  to iest pszenicę i ż y t o ,  na 
^ciejr ieczmień,  na 4tey hreczke, na 5 tey 
o w i e s ,  a 6ta szłaby w u g o r ;  po ło wę tego 
ugoru zasiałbym w y g n o i w s z y  go pod zi­
m ę ,  g r o c h e m ,  kartoflami,  rzepą ordyna- 
r yyuą , rzepą burgundzką ( R u n k e l - R u -  
b e n  ) ,  marchwią, prosem i koniczyną,  
druga p oło w a  le ż a ł a b y  odłogiem i gnoi ła­
b y  się w Maiti. —  W  drugim roku na u~ 
g o r ze ,  kartoflisku &c.  w y ią w s z y  koniczy ­
nę, siałbym pszenicę —  ży to  zaś siałbym na 
hreczysku lepszem —  na pszeniczysku i ż y -  
tniskacli czuyn-iey szych, siałbym ieczmień—  
na p od leysz ych  żytniskach iako i na po- 
d l c y s z y c h  hreczyskach owies —  naieczmie- 
nis.ku hreczke—  owsisko sz łob y  w ugor i 
uprawia ło by  sie tak iak w p rzeszłym ro­
ku ; wtrzecim roku na ugorze,  w y ią w s z y  
k o n i c z y n ę ,  pszenicę,  na hreczysku ży ­
t o ,  resztę ta.k iak. i w drugim roku;  w

i o w ie s ,  tudzież ugor uprawiał b y  s"f. 
w  drugim ro k u;  w piątym roku 
i częśc ż y t a ,  na ugorze,  koniczynie z  ̂
giego roku i na hreczysku ; reszta tak 1 
w drugim roku;  w szóstym roku pszel11 ' 
i częśc żyta na ugorze,  koniczynie z 
ciego roku i h re czy sk u ,  reszta iak ^ 
gim roku ; w siódmym roku ty01 ^ 
m y m  porządkiem iak poprzedzaiące .j 
ta. I tak za j  lat obsz edł by m i wyS1/  
wszystkie m t . e  grunta; z takiego zaś P 
stępo wania gospodarskiego, większóy 51 
dziewam się korzyści ,  iak z z u p / 1 
uchylenia ugorów.  Jeżeli zaś kto nieP 
porcyonalną do gruntów ma pańszczy^1, 
temu radzę a b y  zbyteczne grunta ll3< y  
w e  rozdał os ad y*  g d y ż  mniey?zy d0 . 
uprawny ł a n , lepsze mu w y d a  p'° v  
aniżeli ogromne źle uprawne obsz t(fr 
U g o r y  iednakże u włościan tam tylko 
piane byalżby p o w i n n y ,  i to w 9̂ 
optsaney p ro p o z y c y i ,  gdzie w ło 5clJ 
obszórne posiada włoki .  flt>

Ogród nareście zóciu składaiący si?® y 
gów,,  takbym podziel i ł :  a morgi 
czoneby b y ł y  na sad o w o c o w y ,  na '■ J  
tery  podzie lony,  pom ię dz y  zaś drzeVł v 
i a r m u ź b ó r a k i , sałata i tym p o d o b a j  
d z i ł y b y  się i a r z y n y ;  reszta ogr°d11 ^  
morgó w podzielona na 4 części , 
się u ż y w a ł a :  na 1 morgu siałyby s"? \e 
nopie,.  na drugim k o ł o  konopi ,  abT cii' 
robactwo nie mnożyło,  kapusta, g rC)C ^  
k r o w y , fasola i t, p., r.a 3cim rr\o(g" 0> 
na 4 t y m  chmiel; w drugim roku na 15 
pisku l e n ,  na kapuśnisku konopie^ ẑ  
Inisku kapusta a chmiel z o s t a ł b y ; /  jy 
cim roku na konopisku len, na ln‘sl< ^  
pusta, na grochowisku konopie;  vV, j'j;ii 
roku na chmielisku l e n , -  na k a p * 1 i-n

chmiel,  na Inisku konopie,  na konopny 
kapusta i tak da ley t y m  sposobem;



chmiel co 3  lata na inną przenosił  pierwsze dw a  a r ty k u ły  służyć m ogą do
Waterę. Wreście iak ziemie pod każdy rękodzieł ;  kartofle są na przypadek nie-

. roślin uprawiać, a b y  z tiiey przy- urodzaiu wielką podporą w g o s p o d a r s tw ie ,
o °ite pobierać zy ski ,  osobnem dziełkiem a choć i przy obfitych żn iw ach , równie iak
P,sac' podeyinuie się. i koniczyna żyzna,  dla bvdła  są paszą.

f a k  uła t w i w s z y  p ytan ia  o ugorach d.)  P o n ie w a ż  bardzo gęste trafianą
Lczyłbyrn,  aby w stolicy G a l i c y i  utwo- sie w y p a d k i ,  że z suszenia konopi i ln u ,

^°ne by ło  T  o w a r z y s t w o  g o s p o -  p o ż a r y  się w s z c z y n a i ą ,  które nieraz ca-
^a r s t w a  r o l n i c z e g o ;  ab y  toż z iak ł ą  wieś w perzynę obracaią,  aby w ka-

pv£°dnieyszych i nayświat leyszych o s ó b  ż d e y  wsi wystawiona b y ł a  powszechna
 ̂H°rzone T o w a r z y s t w o  porozumiało się suszarnia, w któreyby chłopi  z a m i e r n ą o -

^Podobnemi twowarzy stwam i,  osobliwie płate  przędziwo swoie suszyli,
Angl i i ,  C ze ch a ch ,  Szląsku i S z w a y c a -  e)  A b y  każdy posiadacz gruntu za-

■Ł- J ł - s l r m w  wał.

^ a d czen ia ,  k tóre g d y  dla Galicyi stoso- scencyi -— ^ 
e. W ypadną, a b y  po Cyrkułach  ogłoszo- wiein w ym ówka ,  że na lato tu  i owcizrc

y iy .  Sądzę że do dopięcia tak  zba- pastwiska nie masz nie exkuzuie; gdyż sie- 
t| '? nnego zamiaru, wiele szanow nych znay- iac podostatek k o n ic z y n y ,  i wypuszcza- 
^  się m ę ż ó w ,  k tórzy iako o y c o w ie  iąc m ierną ty lko  część gruntów  w u g o r , 
big ?Zn̂ ? z ch ę c 'ą ten obow iązek  na  sie- .bydło  należycie w y ży w ić  m ożna; po trzc-  

Przyym ą. D a lćy  ba oraz a b y  posiadacze gruntów iPosses-
^  Lubo U rzędy  cywkułowe m aią  od  sorowie W czasie w y n ik ł e y  choroby b y -
f f . 4 U z!fcenie • abv na ulepszenie rolni- d ła ,  natychm iast do  C y rk u ł u  o pom oc sie

" c l c t a P Z mieli i lubo R z ą d  u d a w a li.b y  do pod CZasu Pew ne ogłasza sposo- g )  A b y  w  Cyrkułach  Żółkiewskim,  
darp i S0bP ° ^ arstwa zmierza- P rzen iy sk im , R z e s z o w sk im , T a r n o w s k im ,
Stu \  y wa e 1 nagrodam i do p rz e m y -  Bocheńskim , M yślen ick im , S a n d e c k i m ,  

łow e a °  ^ C a '  • a t ° ^  Grzędy cy rku- J a s i e l s k i m ,  Sanockim  i Samborskim ro-
. za ’6te są  ̂ aż nadto  innem i u rzedo- cizay większego b y d ła  rogatego b y ł  za­

c n ie 1 Cz^ nnosc,arnD  wy d z ia ł  ten  lak o  p r o w a d z o n y ,  albowiem  te C y r k u ły  har­
d y  7  ra c z ą c y  uwaźaią ; ż y c z y łb y m  te-  dzo m ałego i nikczemnego gatunku b y d ło

0b v J l ? r P0 CjLV7rkllłach zgrona słusznych posiadaią.c z n  p  w y brana / b y ła  E k o n o m i -  h)  A b y  łąki z n iepotrzebnych oczy-  
**udn% °  V k t° rabL si<r eastępuiącem i szczone zosta ły  k rzaków , a sposobnieysze 

>ła p rzed m io tam i. Ł ‘ krzaki na las zapuszczone b y ł y ;  rów nym
tako P  D ozo ie rn ’ a b y  tak  Dziedzice dóbr sp o so b em , a b y  piaski lasem zasiew ane , 
»iie ' ssoroWie, nie m niey  włością- abagniska  obszuszane b y ły .
Pew f rUnta P^zy z w o ic ie  u p ra w ia l i , i w 0  Aby brzegi rzek  i po toków  wy* 

- m s p o s o b n y m  czasie zasiewali, łew aiących, i pola, tudzież sianożęcia psu- 
S(a • ' , J  “ ^P foporcyona lnych  nie zo- i ą c y c h , od w y lew ów  zabezpieczone był\A 

cY ć>ów, A.) Aby tam  gdzie się n iedostatek ia-
z&sie^ ' Abv każdy posiadacz gruntu, p rócz  su c z u ć d a i e ,  innego paliw a ,  iako to  to r-  
hiu V° w zbożowych p e w n ą  dość konopi, fu i kam iennego  węgla z pilnością szukano. 

9 artoUi i  k o n icz y n y  koniecznie  siał* L )  A b y  D zie rżaw cy  w olno  nie b y ła
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b r a ć  p o s s e s s y i ,  d o p ó k i b y  się z a ś w i a d c z ę - -  
n i e m  od  t e y  e k o n o m i c z n e y  nie w y w i ó d ł  
P b l i c y i , że  iest d o b r y m  g o s p o d a r z e m .

wt.) P o n i e w a ż  z w y c z a y n e  d otą d  w 
Wielu o k o l i c a c h  sk ła d a n ie  z b o ż a  w  s t y r t y  
ies t  b a r d z o  s z k o d l i w e  ,  g d y ż  p r z e z t o  w i e ­
l e  pr z e z  s ło ty ,  m ys zy  i p t a s t w o  idz ie  w  ni­
w e c z ;  w i ę c  P o l i c y a  p r z e s t r z e g a c b y  p o w i n ­
na g o s p o d a r z y ,  a b y  ile m o ż n o ś c i ,  z b o ­
ż a  s w o i e  w  s t o d o ł a c h  c h o w a l i ,  t y m  k o ń ­
c e m  o b s z e r n i e y s z e  b u d o w a l i  s t o d o ł y ,  co  
i m  i w t e m  zn a cz n ą  p r z y n i e s i e  u l g ę ,  że 
z b o ż e  k a ż d e g o  czasu t a m  s k ł a d a ć  m o g ą ,  
d c  s ta w i a n i a  zaś s t y r t y ,  t r w a ł e y  p o tr z e ­
bują p o g o d y ;  g d y  atol i

« . )  C a ł e  g o s p o d a r s t w o  ro l n icze  od  
n i e u s t a i ą c e y  z a w i s ł o  pi lności  i akuratnośc i ,  
z a cz e i n  n i c ź l e b y  b y ł o ,  a b y  X i ę ż a  p r z y  
n a u k a c h  k c . c i e l n y c h  oś wi ec a l i  lud o p o ­
t r z e b i e  p r a c o w it o ś c i  i p i l n o ś c i ,  a b y

o) Do św iad cz eni a  i w y n a l a z k i  przez To -  
w a r z y f t w o  gospod ars tw a  ekonomicznego c z y ­
nione ,  dla ła twieyszego  roszszerzenia udzie­
lane b y ł y  Pol icyom cy ik iD ow ym .

p.) Ż y c z y ć b y  n a l e ż a ł o ,  a b y  Właśc ic ie le  
dób r  do zak ła d a ni a  o g r o d ó w  chmie lowych,  
ż e b y  za ten a r t y k u ł  do Czech pieniądze nie 
w y c h o d z i ł y ,  i do siana rzepaku końcem wy- 
bi iania z tego z iar na ,  tak drogiego i do wielu 
potrzeb służącego olei u zachęceni  byli.

17) A b y  Dziedz ice dóbr  1 włościanie  n a ­
siona zbdz  częslo odmienial i  i do siewu iak 
Eayiepszego  u ż y w a l i  zboza .

/.) A b y  narzędzia lolnicze,  iako to pługi,  
b r o n y ,  haki i radła,  na leżycie urządzone b y ły .

j . )  A b y  d o m y  swoie wy godniey  i zwię- 
kszemi  o k n a m i , tudzież t rwalszym , a razem 
niewiele ko sz tow n ym  sposobem,  iako  to z w a l ­
có w budowal i ;  dla bydląt  zaś osobne staynie 
s tawia l i  , a ogrody  r o w a m i  i ż y w e m i  ogra­
dza li  płotami .

z.) A b y  p o p i o ł ó w ,  tak n iezo lon eg o,  
ia k o  i t e g o ,  k t ór y  iuż  do zoienia biel izny b y ł  
u ż y w a n y ,  daremnie nie wy rzu ca l i ,  lecz t a k o ­
w y  na ł ą k i ,  i ak o  szczególnie u żyt ecz n y  na­
w ó z ,  w y w o z i l i ; nareście.

u\) Z  Egiptskiego go sp od a rst wa  dosyć  
• c z y w i i t ą  m a m y  przestrogę ,  że po siedmiu

latach u r o d z a y n y c h ,  siedm nie urodzaj 1̂
następuie

T o  i u nas z niewielka  ty lko  do:.wia f
się odm ianą;  a  zatem z ws ze l ką  gor l i#03̂  
na leża łoby  zap ro wa dzi ć  i pi lnie utrzyjpJf |e. 
od d aw na  iuż przez Rz ąd  szczególni^/ *
co ne ,  lecz teraz zupełnie zaniedbane szp1
rze gromadzkie,  iako  nayistotnieyszą  11 
pew nieyszą  podporę  w  czacie nieurodzai0, 

iv.) Końcem oszczędzenia coraz rz3° ;#f 
go artykułu  drz ewa,  potrzeba w y m a g a  . 3 - 
b r o w a r a c h ,  gorzelniach i mieszkaniach) 
prowadzone  b y ł y  powszechnie rpiece e ? ,c, 
mi czn e ,  a b y  nie palono t y lk o  suchymi 0 
w e m ,  i a by  ogranicza jąc  ile możności  
dzież lasu, z żadnego lasu nie wolno by i°  . ‘s[ 
w ieź ć  d rz ew a  innego iak Są żn io w eg o , ,
t a k i e g o ,  którego polana 3 lub 6 stóp 
skich długie sa.

,rajh
gosp oda rst wa ,  lubo nie z a m y k a j ą  w

-Te krótko  zebrane środki  do P°Pr0[,i<

wszystk iego  co by  stosownie do wszy®*' 
bardzo  między  sobą różniących  się 
Gal icyi  za p r o w a d z ić  w y p a d a ł o ;  przecieZ jj 
dna ,  przezemnie pr op ono w ana  P o l i c y 3 ) ^  
będąc ogranicz mą w  swem d z ia łaniu ,  
przez się ł a t w o  p o z n a ,  i rod akom 3 
m o ż e ,  co do ulepszenia gospodarstwa 
krótszemi  pi o w a dz i  d rog am i;  a ieżek y  
moia  za s ło ży  sobie  u św iat łych  gosp°3 jp- 
na iakowe w z g l ę d y ,  naówczas  w  formi6 jj 
lendarza rolniczego ułożę p r ze p is , co r° rje. 
każdego  miesiąca cz y n i ć ,  i czem fię n d j ' ' ’ 
cey  trudnić powinien.  jp-

Źe zaJ& sy ste m at ycz ny  porządek , 
żdym przedmiocie iest koniecznie potrze ć 
zaczem ż y c z y ł b y m ,  a b y  T o w a r z y s t w o  
darstwa rolniczego wstwlicy utworzone? ^  

^naczelnictwem znakomitego  Urzędnika ^  
iow eg o  miało  zwierzchność  nad cyrku* 
mi P o l i c y a m i ;  P ol i cy e  zaś cyrkułowe^ 
miały  p r a w o  p r z y w o d z i ć  do posłuszep^i- 
p r zyz w oi te m i  środkami  niedbałych  ^ zLr 0‘ 
có w ,  Possessorów i włościan;  tudzież 3 
bo w i ą za n e  by ły  w  rok z k o r c e m  Paźdz ier ny 
o s t a n i e  ka żdey  wsi w  oso bnośc i ,  i o k3^ ,  
po p raw ie  g os po d a rs tw a ,  T o w a r z y s t w 3 
nomicznemu sumnienne z d a w a ć  r a p p ° r^ ‘

(  Dokończenie nastąpi, )


